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slem oszczędzania jest niezbędnym 
tentem budownictwa socjalistycznego

Krajowa Narada Oszczędnościowa rozpoczęła się w Warszawie
zydenia RP to w. B. Bieruta 
Prezydium Narady
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żyć nasze osiągnięcia, jak 
przyspieszyć dalszy wzrost 
wytwórczości, a przez to 
wzrost ogólnego poziomu do­
brobytu mas pracujących — 
oto program, oto zadania, któ 
re staną się przedmiotem Wa­
szych obrad.

Są to zadania podstawowe 
i najważniejsze w chwili obec 
nej. Dookoła tych zadań, do­
okoła wytyczonego przez Wa­
szą naradę programu szybsze­
go wzrostu wytwórczości 
przez racjonalizację , pracy, 
przez wzmożenie je j wydaj - 
ności, przez usprawnienie ad­
ministracji, przez szeroko za­
stosowany i  kontrolowany sy­
stem oszczędności, skupia się 
cała klasa robotnicza i naj­
szersze masy pracujące nasze 
go Kraju, zjednoczy się cały 
naród.

Zaoszczędzone tą drogą 
środki zużytkujemy na budo­
wę mieszkań* na lepsze urzą­
dzenia techniczne, nowe fabry 
ki, nowe zakłady użytecznoś­
ci publicznej, nowe osiedla, 
nowe ogniska życia kultural­
nego. N ikt, komu droga jest 
przyszłość Polski, nie będzie 
szczędził swych sił, aby 
wzmóc i  usprawnić ogólne wy 
niki naszej pracy, aby wzbo­
gacić je j plony, aby jak naj­
szybciej unowocześniać naszą 
gospodarkę narodową, aby po 
mnożyć siły i bogactwo nasze 
go Kraju, aby podnieść jak 
najwyżej poziom życia mas 
ludowych.

Wszystko to możemy osiąg 
nąć, wykorzystując w pełni 
wielkie, niewyczerpane jesz­
cze, rezerwy naszych sił i 
środków.

M ożem y to  osiągnąć, z je  - 
dnoczyw szy w  ty m  K ie ru n ku  
w o lę  i  w y s i łk i całego na rodu , 
b io rą c  w z ó r z naszych p rzo  - 
d o w n ik ó w  i  b o h a te ró w  p racy , 
z w yna la zców  i  ra c jo n a liz a to ­
ró w  naszego p rze m ys łu , z n a j­
o f ia rn ie js z y c h  p a tr io tó w  n a ­

szej g o s p o d a rk i og ó ln o n a ro  -

dówej. Możemy to osiągnąć, 
krzewiąc rzetelną troskę o do 
bro publiczne i gospodarkę 
społeczną, jako podstawę by­
tu  i rozwoju naszej Ojczyzny, 
podnosząc tę troskę do naj - 
wyższego obowiązku patrio - 
tycznego, czyniąc z wysiłku 
na rzecz wzmożenia naszej go 
spodarki i kultury, znamię go 
dności i  dumy narodowej.

Możemy to osiągnąć, w a l­
cząc wytrwale z wszelkimi 
przejawami marnotrawstwa, 
rozrzutności lub trwonienia 
mienia publicznego, z brak em 
odpowiedzialności i dyscypli­
ny w pracy, z obniżaniem ja ­
kości wytworów, z lekceważą 
cym stosunkiem do powierzo­
nych sobie obowiązków, prze­
jawami biurokratyzmu i nie- 
poszanowania potrzeb czło - 
wieka pracującego przez po - 
szczególne ogniwa aparatu ad 
ministracyjnego.

Przejawom sobkostwa, ego 
izmu, obojętności względem 
potrzeb ogólnonarodowych, 
zorganizowane masy pracują­
ce w Polsce przeciwstawią 
skutecznie twórczą energię 
czynu, zapału i  ofiarności, 
skierowanej na budowę lep - 
szych i  szczęśliwszych form 
życia społecznego, zaś nailep- 
szym wyrazem tego będzie 
jak najszybsze realizowanie 
naszych planów wytwórczych 
— - planów uprzemysłowienia 
Polski i  podniesienia na wyż­
szy poziom je j rolnictwa oraz 
oparcia je j rozwoju na funda 
mentach socjalizmu.

Drodzy Obywatele!
Życzę gorąco Waszym ob­

radom jak najpomyślniej - 
szych wyników. Niechaj s ta ­
ną się one nową podnietą w 
pracy i  wysiłkach miliono­
wych mas pracujących nasze­
go Kraju. Niech przyczynią 
się do nowych osiągnięć .na - 
szej gospodarki i  naszego pań 
stwa. Niech usprawnią i  przy 
spieszą tempo dalszego roz­
woju Polski!

Tow. Premier J. Cyrankiewicz 
wita Maradę w imieniu Rzndu

W  dniu 20 marca br. rozpoczęła się w Warszawie — Kra­
jowa Narada Oszczędnościowa. W  Naradzie biorą udział czo­
łowi działacze związkowi, radcy zakładowi, organizatorzy i 
przodownicy współzawodnictwa pracy, kierownicy wszystkich 
dziedzin życia gospodarczego, inżynierowie, technicy, aktyw 
gospodarczy przedsiębiorstw i instytucji państwowych, spół­
dzielczych i samorządowych, oraz przedstawiciele partii poli­
tycznych. Zadaniem Narady jest opracowanie, metod walki 
z marnotrawstwem i sposobów realizacji uchwały Rządu o za­
oszczędzeniu w gospodarce narodowej w ciągu roku 1949 co 
najmniej 115 miliardów złotych. Obradom przewodniczy prze­
wodniczący KCZZ tow. Ochab. Po powołaniu prezydium — 
tow. min. Minc odczytał pismo Prezydenta RP, do Prezydium 
Krajowej Narady Oszczędnościowej. (Treść pisma podajemy 
obok). Następnie w imieniu Rządu powitał Naradę tow. Pre­
mier Cyrankiewicz.

Motocykle krajowej produkcji

wykonają plan 3-lelni 
Święto Odradzenia
obrad Krajowej Marady Oszczędnościowej

fc. 10 r  
siwa.

te tu  Organizacyjnego N arady: 
tow . w icem in is te r Szyr, w ice­
prezes CUP tow . Jędrychow ski, 
prezes Zw. Sam. Chłopskie j 
Ignar, tow . poseł B lino w sk i, se­
k re ta rz  K C Z Z  tow . Kofm an, 
oraz przew. K o m is ji S kar - 
bowo -  Budżetow ej Sejm u tow . 
Popiel, sekre tarz generalny 
K C Z Z  tow . Ć w ik , p rzew odni­
czący Z M P  tow . Zarzyck i, b ry ­
gadzista g rupy  rem ontow ej 
„Czerwona T rzeb in ia “  —  tow . 
K ude lsk i, wiceprezes Nacz. Org. 
Technicznej — inż. G ajkow icz, 
tkaczka na 12 krosnach, przo­
downica pracy, organ izatorka 
brygady w  zespołowym współ­
zaw odnictw ie pracy tow. R a­
mus, in ic ja to r nowej m etody 
budow n ic tw a  zespołowego tow . 
K ra je w sk i, przewodnicząca L i ­
g i K o b ie t — d r Sztachelska, 
p rzodow n ik  pracy i  ra c jo n a li­
zato r fa b ry k i „K a b e l“  w  B y d ­
goszczy, k tó ry  dz ięk i usp raw ­
n ien iu  o trzym u je  oszczędność 
90 ton o łow iu  tow . W itos ław skl, 
naczeln ik Parow ozow ni P io tr ­
ków , k tó ra  uzyskała duże osz­

czędności w  zużyciu węgla — 
Hubert, d y re k to r In s ty tu tu  B u ­
dow n ic tw a inż. Mandes, przo­
dow n ik  pracy, góm ik , rac jona­
lizator, obecnie w icedyrekto r 
kopa ln i „W ieczorek“  tow . Z ie ­
liń sk i, przodownica pracy stale 
przekraczająca swe no rm y tow . 
Emig, ch łop ze wsi S u lm ie rzy­
ce, pow. Radomsko, organiza­
to r  w s i samopomocowych, in i­
c ja to r ulepszonych metod na­
s ienn ictw a i  sadownictwa — 
Kapela oraz w ie lu  innych  przo 
dow n ików  i  rac jona liza to rów  
pracy, przedstaw icie le w szyst- 
kch p a r ti i po litycznych, oraz 
m łodzieżowcy —  przodow nicy 
pracy.

D łu g o trw a ły m i ok laskam i 
p rzy jm u ją  uczestnicy N arady 
zapowiedź odczytania przez 
przewodniczącego K om ite tu  E- 
konomicznego Rady M in is tró w  
tow . m in . H ila rego M inca, pis 
mo Prezydenta RP., Bolesława 
B ie ru ta  do uczestn ików  N ara­
dy.

(Dokończenie na str. 2)

Obywatele!
Narada oszczędnościowa, k tó rą  

w itam  w  im ien iu  Rządu, ma do 
przeprowadzenia n iezw ykle  waż 
ną pracę, k tó ra  w  sposób zde­
cydowany zaciążyć m usi na o- 
gó lnym  obrazie w ykonan ia  p la­
nu -trzyletniego, k tó ra  wnieść 
m usi nowy, węzłow y element 
rea liza c ji sześcioletniego Planu 
B udow y Fundam entów Socja­
lizm u w  Polsce.

I  będzie napewno tak, że nie 
raz w  toku codziennej b itw y  o 
plan, w  toku w a lk i o pełną re ­
alizację  naszego planu — o prze­
kroczenie planu — wracać bę­
dziem y do w ytycznych, k tó re  da 
ta  narada, do re fera tów , do d y ­
skus ji i do uchw a ł —  wracać 
będziem y m yślą do te j sali, w  
k tó re j do jrzewa dziś decyzja 
w ie lk ie j, masowej w a lk i z m a r­
notraw stw em , w ie lk ie j ba ta lii 
oszczędnościowej, niezbędnego 
czynn ika  socjalistycznego bu­
downictwa.

Dlaczego będziemy wracać do 
pierwszej te j narady?

D latego przede wszystkim , że 
nasza w a lka  z m arnostraw - 
stwem, w a lka  o oszczędność 
przeczyłaby swej istocie i  treści, 
gdyby by ła  jednorazow ym  zry ­
wem, gdyby m ia ła  trw ać  3 m ie­
siące, 6 miesięcy, czy ty lk o  rok.

Walka o oszczędność nie bę­
dzie jednorazowym zrywem, mu 
si być stałym, coraz wyraźniej­
szym i coraz konsekwetniej za­
znaczającym się czynnikiem w 
całej gospodarce narodowej, we 
wszystkich jej dziedzinach.

C zynn ik w a lk i z m arno traw ­
stwem, czynn ik oszczędności m u 
si coraz głęb ie j znajdować swój 
w yra z  w  planach i  w  rea liza­
c ji planów. M usi być organicz­
ną częścią planów. Bez tego- 
czynn ika plan jes t niepełny, jest 
niedoskonały, a gospodarka na­
rodow a bez tego czynnika osz­
czędności w yg ląda łaby ja k  dziu­
ra w y  garnek, z którego wciąż 
cieknie.

D latego oszczędność będzie 
podnosić dochód narodowy, bę­
dzie podnosić m a ją tek narodo­
w y, a co za ty m  idzie  spowodu­
je  wzrost dobrobytu —  wzrost 
stopy życiowej mas pracujących.

Oszczędność w ięc jako sy­
stem, ja ko  organiczna część p la ­
nu  jest równocześnie organicz­
ną częścią socjalistycznego bu­
dow n ictw a i  jest niezbędnym 
potw ierdzeniem  wyższości go­
spodarki uspołecznionej nad 
chaosem kap ita lis tycznym .

Nie do pomyślenia jest budów

nictwo socjalistyczne bez syste­
mu oszczędności.

Jeżeli więc konieczność ./al­
ki z marnotrawstwem, koniecz­
ność walki o oszczędność jest 
sprawą tak jasną, to gdzież w 
takim razie leżą trudności, ja­
każ tu bitwa toczyć się ma o 
rzeczy jasne i zrozumiałe dla 
każdego?

Rzecz w tym, że dla każdego 
zrozumiała jest sama zasado o- 
szczędności i słuszność tej za­
sady, natomiast nie zawsze jas­
ne, nie zawsze widoczne są róż­
norodne sposoby realizacji zasa­
dy walki z marnotrawstwem na 
odcinku własnego warsztatu pva 
cy, czy własnego działu pracy.

Co więcej: można powiedzieć, 
że źle pojęty patriotyzm czy na­
wet szowinizm swojego warszta 
tu pracy, swojej fabryki, urzę­
du czy organizacji społecznej 
przeszkadza nieraz widzieć mo­
żliwości walki z marnotraw­
stwem, możliwości oszczędza­
nia na swoim odcinku.

Przykłady: fabryka, która na 
kilka lat gromadzi z góry nad­
mierne zapasy towarów deficy­
towych, a są takie, gdy brak 
tych towarów hamuje pracę in­
nych fabryk — nie jest fabry­
ką jak by się na własnym ood- 
Wórku wydawało oszczędną, — 
ale jest karygodnym marnotraw 
cą. Fabryka, która dbając tylko 
o ilościowe wykonanie planu 
nie dba o jakość, nie dba o o- 
szczędności materiałów i energii, 
nawet gdy przekracza ilościowe 
plan — jest marnotrawcą

Organy planowania, które sto 
sują przestarzałe techniczne nor 
my zużycia są także inspiratora 
mi marnotrawstwa.

Warsztaty pracy, które nie 
mogą wykorzystać swoich
kadr, a nadmiaru kadr zazdro­
śnie strzegą, które nie umieją 
wykorzystać swoich możliwości 
w celu wychowania nowych 
kadr, są marnotrawcami.

Oczywiście w zagadnieniach 
wykorzystania maszyn i  nale­
żytej eksploatacji, w zagadnie­
niach transportu, należytego
wykorzystania ulepszeń, w mo­
żliwościach cięć, tam gdzie są 
przerosty pracowników admi­
nistracyjnych, w należytym pla 
nowaniu inwestycji, jest ogrom 
ne pole do wprowadzenia o- 
szczędnoścl.

A jakże ogromne pole walki 
z marnotrawstwem otwiera się 
przed wszelkiego rodzaju urzę­
dami.

(dokończenie na str. 3)

Motozbyt nut to sprzedaży notce partie motocykli produkcji 
krajowej typu „ Sokół — 125“  i „S. II. L. — 125“

Brytyjczycy zatssymufa zrabowane 
przez hitlerowców mienie ZSRR

Pio test m am . Sokołowskiego
(a) B E R LIN . (PAP). Marsza­

le k  Sokołowski wystosował di. 
b ry ty jsk iego  gubernatora w o j­
skowego gen. Robeitsona p is­
mo, w  k tó ry m  zwraca uwagę 
na to, że władze b ry ty js k ie  w  
sposób sprzeczny z uk ładam 1 
m iędzynarodow ym i, un iem óż':- 
w ia ją  resty tuc ję  m ienia radziec­
kiego, zrabowanego przez h it le ­
rowców.

W ojska i  władze h it le ro w ­
skie — pisze marsz. Soko łow ­
sk i — cofając się pod ciosami 
a rm ii radzieckie j, w yw oz iły  na 
teren zachodnich N iem iec m ie­
nie, stanowiące własność ZSRR. 
Urządzenia h u t i  kopalń fa ­
b ry k  budowy przem ysłu oraz za 
k ła dó w  przem ysłu ciężkiego —

zostały w yw iezione z ZSRR na 
tereny obecnej s tre fy  b ry ty j­
skiej W ładze bry ty jsk ie  un ie­
m ożliw ia ją  przeprowadzenie re ­
s ty tuc ji.

Sprawozdanie Rady K o n tro li 
z l i  lutego 1948 r. stw ierdza, że 
z terenu, b ry ty js k ie j s tre fy  oku­
pacyjne j odbyła sie resty tuc ja  
zrabowanego przez h itle ro w ców  
m ienia na rzecz o fia r agresji h i­
tle row sk ie j. Restytucja ta ob ję­
ła m ienie wartości 142,5 m ilio ­
na m arek, z k tó re j to sumy na 
rzecz Zw iązku Radzieckiego 
przypad ło zaledwie 202 tysiące 
m arek, czy li 0,14 proc. Należy 
przy tym  podkreślić, że s tra iy  
Zw . Radzieckiego b y ły  na jw .ęk- 
sze.

Górnicy i kolejarze radzieccy 
bilansują swoi© osiągnięcia

(a) M O S K W A . (PAP). Is tiw e- 
jące trzy  zw iązki zawodowe 
(związek zawodowy gó rn ików  
zagłębi zachodnich, zw iązek za­
w odow y zagłębi wschodnich i  
zw iązek zawodowy p racow n i­
ków  przem ysłu opałowego) 
postanow iły  połączyć się i u tw o  
rzyć w spó lny zw iązek zawodowy 
gó rn ików  radzieckich.

Jak  w y n ik a  z re fe ra tu  spra­
wozdawczego na zjeździe zjed­
noczeniowym  wydobycie  węgła 
w  ZSRR dz ięk i m echanizacji 
p racy i  tw órcze j in ic ja ty w ie  gór 
n ików , przekroczyło  poznm  
przedw ojenny o 26,3 proc.

Rząd przeznaczył w  ro ku  1948 
na ubezpieczenia społeczne gór­
n ikó w  pó łto ra  m ilia rd a  ru b li o- 
raz se tk i m ilio n ó w  ru b li na fu n ­
dusz ochrony pracy. Zbudow a­
no dla gó rn ików  osiedla miesz­
kan iow e o pow ie rzchn i w yn o ­

szącej przeszło pó łto ra  m iliona  
m etrów  kw adra tow ych.

(a) M O SKW A. (PAP). W M o­
skw ie rozpoczął się zjazd związ­
ku  zawodowego ko le ja rzy  la -  
dzieckich, reprezentującego 3 
m ilio n y  pracow ników . W śróń de 
legatów zna jdu ją  się przedstaw i 
ciele 20 narodowości, ZSRR K o ­
b ie ty  stanowią jedną trzeć ą 
część delegatów.

W ro ku  1948 ko le je  radziec­
k ie  przew iozły ponad plan—600 
tys. wagonów. A kc ja  oszczędno­
ściowa przyn iosła  600 m ilionów  
ru b li.

Rząd w yasygnował na ubez­
pieczenia społeczne dla ko le ja ­
rzy  1 867 m ilionów  rub li.

W  ciągu ostatnich 3 la t zbu­
dowano dla ko le ja rzy  radziec­
k ich  tysiące dom ów m ieszkal­
nych.
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JNa s a li 
ob rad

Na sali ponad tysiąc osób.
Delegaci są poważni, skupie 

fii, zdają sobie w pełni sprawę 
ze znaczenia Narady. I  ci s ta - 
Tzy, wyrobieni działacze par - 
ty jn i i związkowi, i  ci młodzi, 
którzy w życie dopiero wstę - 
pują, ale odznaczyli się już 
wynikami swej pracy.

Obok starego górnika -—• 
członkini ZMP, obok inżyniera 
i  dyrektora — inteligenta — 
— dyrektor i kierownik awan 
sowany z robotnika.

Wszyscy oni żywo reagują 
na wypowiedzi prelegentów.

Tow. Szyr przytaczał przy - 
kłady fabryk, które porobiły 
zapasy surowców, czy artyku - 
łów pomocniczych na okres 
5, 7, a nawet 16 łat.

Takie postępowanie fabryk 
nie ma nic wspólnego z prze - 
zornością. Niepotrzebne, nad - 
mierne zapasy, to zamrażanie 
kapitałów, to szkodnictwo go­
spodarcze.

Sala pokwitowała podanie 
nazw tych fabryk salwami 
śmiechu.

*
i„Rząd uchwalił 115 mild. zł. 

’Ale to jest za mało!
My przecież chodzimy po 

złocie, tylko go nie widzimy 
Ciągle i  wciąż marnotrawimy! 
Znieść niepotrzebne godziny 
nadliczbowe, zwalczyć biuro - 
krację, skoordynować prace 
przemysłów w dziedzinie zao­
patrzenia“  — woła mocnym 
głosem górnik z kopalni „So­
snowiec“  — tow. Bochenek.

(Dokończenie ze str. 1)
Po odczytaniu pisma P rezy­

denta RP przewodniczący u - 
dziela głosu tow . p rem ierow i
Cyrankiewiczowi.

Hutnicy wykonujq pka 3-leini 
na Święto Odrodzeniu

Pierwszy dzień okad Krajowej Narady Oszczędnolciowej
Burzą oklasków  zryw a się 

przy końcowych słowach tow  
Cyrankiew icza, k tó ry  ośw iad­
cza, że Rząd p rzyw iązu je  w ie l­
ką wagę do w yn ikó w  Narady.

Tow. i.CHM: Rola Zw qików Zawodowych 
w walre z iRarnolr&wsiwcm

Ody jeden z prelegentów cy 
tował znamienny przykład 
marnotrawstwa — dyrektor 
naczelny zainteresowanego 
Centralnego Zarządu zaczął 
skrzętnie notować.

Towarzyszu dyrektorze, po­
winniście byli o tym wypadku 
wiedzieć przed naradą!

*
Piękna sala Rady Państwa, 

W której odbywa się Krajowa 
Narada Oszczędnościowa, jest 
bardzo widna. Przez okna wpa 
dają potoki światła. Jest go - 
dżina 12 w południe. Zdjęcia 
filmowe i fotograficzne już 
zrobione, ale światła palą się 
nadal...

Nowy pakt agresji 
przeciw ladom 
kolonialnym

(a) M O S K W A  (PAP). Prasa 
radziecka zwraca uwagę na m a­
ch inacje  b ry ty js k ie  oraz na ro­
kow an ia  W. B ry ta n ii i  przedsta­
w ic ie li do m in iów  w  spraw ie 
przygotow ania  „p a k tu  P acy fi­
k u “  na wzór paktu  a tla n tyck ie ­
go

D zienn ik  „K rasn a ja  Zw iezdą" 
pisze w  zw iązku z tym , że ro ­
kow an ia  dotyczą obecnie uczest 
n ik  iw  tego paktu. Podają, że sy 
gnatariuszam i pa k tu  P acy fiku  
m a ją  być USA, W B ry tan ia , K a  
nada, A us tra lia , Ind ie , Pakistan, 
N ow a Zeland ia i  Cejlon. Z  in ­
nych źródeł na p ływ a ją  in fo rm a ­
cje, że w  pakcie tym  m ają  ró w ­
nież uczestniczyć Ira n , Syjam , 
k ra je  środkow ej i po łudn iow ej 
A m e ry k i i  naw et U n ia  P o łud­
n iow o  -  A frykań ska

P ak t P acy fiku  — podkreśla 
dz ienn ik  — ma być u tw orzony 
n ie  w  in teresie  większości k ra ­
jó w , położonych nad Oceanem 
Spokojnym , lecz w  in teresie  im ­
p e ria lis tów  anglo -  am erykań­
skich. P akt ten ma być sk ie ro­
w any przede w szystk im  przeciw  
ko  ruchow i wyzwoleńczem u na­
rodów  ko lon ia lnych .

Po zatw ierdzeniu przez N a ra ­
dę porządku dziennego, w ys łu ­
chano re fe ra tu  przewodniczą­
cego K C ZZ tow. Edwarda 
Ochaba, k tó ry  om ów ił ro lę 
w spółzaw odnictw a pracy na no 
w ym  etapie. O m awając do tych­
czasowe osiągnięcia tego ru ­
chu, związanego merozią,. nie z 
osobą g ó m ika -kc  un is ty  W in ­
centego Pstrowskiego, mówca 
wskazuje, że następuje obecnie 
przekształcenie iię  współzawod 
n ic tw a  indyw idua lnego w  zespo 
lowe.

Uczestnicy Narady, robotn icy 
i a k tyw iśc i zw iązkow i, z apro­
batą p rzy jm u ją  słowa przewod­
niczącego KC ZZ, k tó ry  podkre­
śla rosnącą ro lę  zw iązków  za­
wodowych w  organ izow aniu i 
rozw ija n iu  ruchu współzawod­
n ic tw a  pracy. M ówca zwraca 
uwagę na konieczność podnie­
sienia jakości p ro du kc ji, c y tu ­
jąc p rzyk ład  w łó kn ia re k  łódz­
kich, k tó re  przed D niem  K o ­
b ie t zorganizow ały 478 zespo­
łów  dla podniesienia procentu 
„p r im y “  — tzn. najwyższego 
gatunku w yrobów .

N a jis to tn ie jszą  częścią re fe ra ­

tu  było  sform ułow anie  zadań 
zw iązków  zawodowych w b itw ie  
o oszczędność Z w ią zk i zawodo­
we pow inny k ie row ać rozw ojem  
ruchu współzaw odnictw a pracy 
w  sposób p lanow y, zwracać u - 
wagę na jakość p ro du kc ji, w a l­
czyć o dyscyp linę pracy, pośw ię­
cać w ięcej uw ag i naradom  w y ­
tw órczym , dopilnować, by każdy 
rob o tn ik  znał swój plan p ro du k­
cy jny, popu laryzow ać m etody 
pracy przodow n ików  i  rac jona­
liza torów , prow adzić prace nad 
zwiększeniem udzia łu  in te lig e n ­
c ji technicznej we współzawod­
nictw ie.

Narada p rz y jm u je  z uznaniem  
słowa m ówcy, k tó ry  pow iada­
m ia, że zw iązki zawodowe zao­
szczędzą do końca br. 500 m il io ­
nów zł bez żadnego uszczerbku 
dla swej s ta tu tow e j działa lności.

Tow. Ochab pow o łu je  się na 
p rzyk ład  i  doświadczenia ra ­
dzieckich zw iązków  zawodo­
wych, gdzie 95 proc. zw iązkow ­
ców okręgu m oskiewskiego u - 
czestniczy w  socja listycznym  
w spółzawodnictw ie.

Tow. SZYR: Zadania oszczędnościowe 
w przećs ęhiorstwach państwowych

W icem in is te r przem ysłu i han 
dlu, tow , Eugeniusz Szyr, w  re ­
feracie  na tem at „Z adan ia  osz­
czędnościowe w  przedsięb ior­
stwach państw ow ych“ , p rzypo­
m ina zebranym  zadania Kongre  
su Zjednoczeniowego na ro k  
1949: „w ykonać przedterm inow o 
plan 3 - le tn i i p lan  p ro d u k c ji na 
1949 r. w  oparciu  o konsekw en­
tną rea lizac ję  hasła: „Oszczęd­
ność codzienna — praw em  na­
szej gospodarki“ .

M ówca nie  zgadza się z te r ­
m inem  „a k c ja  0“  i w ypow iada 
w o jnę  chaotycznym  m etodom 
w a lk i o p lan , k tó re  przez k o le j­
ność okresów  stagnacji 1 z ryw u  
podrażają koszty w łasne. P rze­
c iw s taw ia  się ty m  planistom , 
k tó rzy  uw ażają, że is tn ie ją  w  
naszych w arunkach  n iep rzekra ­
czalne granice m ożliwości p ro ­

du kcy jnych  i  p lan należy opra­
cować poniżej tych  gran ic. Za 
parawanem  tych  tw ie rdzeń  u - 
krywa.ią się oportun iśc i i  szkod­
nicy. M ów ca in fo rm u je  zebra­
nych o „w s tępnym  p lan ie  osz­
czędnościowym“  dla  przedsię­
b io rs tw  uspołecznionych. W y­
n ik  wstępnych opracowań na r. 
1949 rów na  się liczb ie  76 m il ia r ­
dów 342 m ilio n ó w  zło tych. U - 
chw ała Rady M in is tró w  zobowią 
zała do osiągnięcia sum y 77 m i­
lia rdów .

M ów ca kończy słow am i: „p o d ­
nieść poziom techniczny i  (ku ltu­
ra ln y  mas pracu jących 1 ró w n o ­
cześnie uczyć się od n ich, wzbo­
gacać swą wiedzę ich dośw iad­
czeniem ,in ic ja ty w ą  i  k ry ty k ą — 
oto zadania a k tyw u  gospodar­
czego i  k ie ro w n ic tw a  gospodar­
czego“ .

ścieraków kloców  drzewnych o 
określonej długości. Używanie 
nowych s it p rzy  p ro du kc ji go r­
szego papieru jest rów nież m a r­
notraw stw em . W hutach szkla­
nych jakość szkła polepszyłoby 
zastosowanie wanien z pias­
kowca

Kończąc, tow. Dróźdź s tw ie r­
dza, że zasada oszczędności i 
w a lk: z m arnostra-wstwem spot­
kała się u robo tn ików  z pe łnym  
zrozum ieniem  i  będzie stosowa­
na w  całej rozciągłości. Na oś 
w iadczenie to zebrani odpow ia­
dają hucznym i oklaskam i.

Tow. Skrzyński z fabryk: 
..Mareinak" omawia wstępny 
pian oszczędności i  zlikwidowa­
nia m arnotraw stw a, który u 
„Marcin1 aka“  został już opraco­
wany przez kierownictwo ze kią 
du wespół z organizacją PZPR 
i Radą Zakładową.

Zwiększeń e współczynnika 
w yda jności z 3,65 do 4 65 po­
zw o li zaoszczędzić 87 m ilionów  
zł. Czyn K ongresow y w ykaza ł 
•te jest to  i  'n ie  m ożliwe. Da: 
sze oszcz -ści przyniesie 
w iększenle iyscyp T n y pracy 

zmniejszenie liczby godzin nad 
’ iczbowych, obniżenie strat na 
m ateria łach, w yko rzystan ie  śeri 
ków  (szczególnie m eta li ko lo ro ­
wych), obniżenie s tra t w  energii 
technicznej it.p.

Tow. Skrzyński podkreśla z 
naciskiem don osie znaczenie u : 
świadom:enia całej załogi każde 
go zakładu pracy o znaczeniu 
walki z marnotrawstwem.

Tow. M ól, p rzodow n ik  pracy

opowiada, ja k  zw iększył prze­
szło trz y k ro tn ie  wydajność 
pracy.

P ierwsze wskazówki otrzy 
m ai od p rzodow ników  pracy te 
go samego typu  fa b ry k i we W ło 
cławku. P rzyw ieźli, oni udosko- 
na 'ony przez siebie sprzęt i  no­
wą, lepszą metodę pracy. N ara­
da robotnicza, k tó rą  za in ic jow ał 
dy re k to r fa b ry k i — leszcze do 
niedawna robo tn ik  — pomogła 
opracować nowe m etody pracy 
i zastanowić się, jak  usp raw rrć  
je j system. Zm nie jszenie stra t 
przj> p ro d u k c ji o 15 proc, i dai 
sze udoskonalenie sprzętu p rzy ­
niosło fab ryce w  K luczach duże 
oszczędności, b lisko  trzyk ro tną  
poprawę zarobków robotniczych 
oraz przodujące miejsce w  p ro ­
dukc ji celulozy.

Następnie p rzem aw ia li: przed 
staw icie! Rady Zakładow ej hu­
ty  „Kościuszko“  — Łom żyk. ge 
nera lny d y re k to r Centralnego 
Zarządu Przem ysłu Hutniczego
— inż. Borejdo. sekretarz K o ­
m ite tu  PZPR h u ty  „O strow iec“
— tow. Nowak, przewodniczący 
Zarządu G łównego Z w  Zaw 
P racow n ików  Przem ysłu H u tn i 
czego —1 tow. K raw czyk , prezes 
Z w 'ązku  Samopomocy Chłop­
skie j — ob Ignar, przodownica 
pracy Zak ładów  W łókienn iczych 
w  Rudzie P ab ian ick ie j — tow. 
Gościm ińska, gó rn ik , przodow ­
n ik  pracy kopa ln i „Sosnow iec“
— tow. Bochenek, m urarz— przo 
dow n ik  pracy ,z W arszawy — 
tow. Paduch i  tow. H a lina  K ry -  
san-ka — członek Prezyd ium- , • *---------- ---------  1 •' ■ f lo r ió n .  x iw y u - i

fa b ry k i celulozy w  Kluczach. | Z w iązku  M łodzieży Polskie j.

* Zobowiązania kuSników
Najważniejszym momen­

tem dyskusji były przemó­
wienia tow. tow. Łomżyka, 
Borejdy, Nowaka i  Klaczki.

Tow. Łomżyk ogłosił zobo­
wiązania załogi huty „Kościu­
szko” , dotyczące przedtermi-

Tcw. DĄBROWSKI: Konieczność oszczędnego 
budżetowania

Następnie m in is te r skarbu, 
K on s tan ty  D ąbrow ski, w yg łos ił 
re fe ra t na tem at: „Zadan ia  p la ­
nowego systemu oszczędzania 
w  gospodarce budżetow ej“ .

„O d 1945 — 1949 r. zainwesto­
w a liśm y w  gospodarczą odbu­
dowę k ra ju  480 m ilia rd ó w  zło­
tych, dostarczy liśm y środków  
ob ro tow ych  dla  apara tu gospo­
darczego na sumę 270 m ilia rd ó w  
zł i  w yd a tkow a liśm y : na szkol­
n ictw o, ośw iatę, k u ltu rę , lecznic 
two, opiekę społeczną, a d m in i­
s trac ję  państwową itp . ok. 650 
m ilia rd ó w  z ł“ .

M ów ca w yjaśn ia , że niezbęd­
nym  w a run k iem  dalszego f in a n ­
sowania gospodarczego życia jest 
konieczność prowadzenia osz­
czędnej gospodarki. W  dalszym 
ciągu tow . D ąbrow sk i w y jaśn ia  
różnicę m iędzy gospodarką bud­
żetową w  u s tro ju  socja listycz­
nym , a gospodarką budżetową 
w  u s tro ju  kap ita lis tycznym : w  
naszych w a runkach  „n ie  chodzi

o oszczędność, k tó ra  polegałaby 
na m echanicznym  redukow an iu  
zadań —  celem planowego sy­
stemu oszczędności jest z re a li­
zowanie wszystk ich zaplanowa­
nych zadań p rzy  użyciu  m n ie j­
szych kosztów.“

Po w ykazan iu  pewnych uste­
re k  w  naszym aparacie ad m in i­
s tracy jnym , m in is te r D ąbrow ­
ski apelow ał do w szystk ich  ze­
branych o usunięcie ich  z orga­
nizm u naszej gospodarki.

We wszystk ich kom órkach go 
spodarczych zostaną pow ołan i 
kom isarze oszczędnościowi, ale 
na jis to tn ie jszą  k o n tro lą  będzie 
kon tro la  całego zespołu danej 
jednostk i p ro du kcy jne j.

D a le j tow . D ąbrow sk i rzuca 
hasło pogłębienia osobistej od­
pow iedzia lności i  rozw in ięcie  

•socjalistycznego stosunku do 
własności pub liczne j. M us i z ja ­
w ić  się now y ty p  pracow nika o 
now ym , lepszym  stosunku do 
pracy.

nowego wykonania planu pań 
stwowego na rok 1949, pod­
niesienia wydajności pracy i 
zrealizowania zadań oszczęd­
nościowych na rok bieżący.

Tow. Łomżyk oznajmia 
wśród huraganowych okla­

sków całej sali, że wpraw­
dzie administracja huty „Ko­
ściuszko”  opracowała plan 
zaoszczędzenia 600 milionów 
złotych, ale załoga wysunęła 
kontrplan, przewidujący po­
nad 742 miliony złotych osz­
czędności.

Tow. Borejdo, generalny 
dyrektor CZPH w swym prze­
mówieniu zapewnił, że prze­
mysł hutniczy wykona plan 
trzyletni do dnia 22 lipca 
1949 r. oraz zaoszczędzi w 
tym roku 8 miliardów zło­
tych.

Tow. Nowak przedstawił 
zobowiązania załogi huty 
„Ostrowiec”  w sprawie wyko­
nania rocznego planu produk­
c ji do dnia 20 listopada br. 
oraz zaoszczędzenia w 1949 r. 
400 milionów złotych.

Tow. Klaczko, przewodni­
czący Związku Hutników za­
pewnił zebranych na naradzie, 
źe pracownicy przemysłu hut­
niczego dotrzymają danego 
słowa i wykonają plan trzy­
letni na piątą rocznicę Mani­
festu Lipcowego.

Tow. Ochab w imieniu u-
czestników narady wyraził 
hutnikom uznanie, życząc im 
pomyślnego wykonania zaciąg 
liętych zobowiązań. Zebrani 
urządzili gorącą manifestację 
na cześć hutników.

Na zakończenie pierwszego 
dn ia  obrad w yśw ie tlano  dla u- 
czestników zjazdu f i lm  „T rzec i
S ztu rm “ .

(Treść referatów, wygłoszo­
nych na Naradzie, podamy w 
najbliższych numerach).

Wyjazd delegaci! 
oświatowców polskich 

z Moskwy
(a) M O S K W A  (PAP). Wczo­

ra j, dn ia  19 bm., z Dw orca Bia­
ło ruskiego w  M oskw ie, w y je ­
chała do W arszawy delegacja 
po lskich p racow n ików  ośw iato­
wych, z m in is trem  ośw iaty RP. 
dr. Skrzeszewskim  na czele. De­
legację żegnali: radziecki wice­
m in is te r ośw ia ty  — Terentiew , 
przewodniczący radzieckiego Ko 
m ite tu  S łow iańskiego — gen. 
G im dorow , ambasador RP w  Mo 
skw ie, ob. M arian  Naszkowski 
oraz pracow nicy ambasady.

Semik polski 
pornos! śmierć 

w kopała! fiancu-rcel
(a) P A R Y Ż  (PAP). — Polski 

gó rn ik  Franciszek S tanisław ;ak, 
k tó ry  padł o fia rą  nieszczęśli­
wego w ypadku  7 marca W 
Courrieres (departam ent Pas * 
da -  Calais) zm arł w  tych 
dniach zostaw iając tro je  dzie­
ci.

Jest to Już 12 z ko le i górn ik  
po lski, k tó ry  poniósł śm ierć w 
kopaln iach francuskich od per 
czątku roku  bieżącego.

Roch w obronie pokoju 
przeraził podżegaczy wojennych
Artykuł »Prawdy« o rozmiarach akcji protestacyjnej

Tow. IĘ0RYCH0WSKI: 0 oszczędne planowanie
w budownictwie

(a) M O S K W A  (PAP). —  „Prawda“, komentując ostatnie maso­
we wystąpienia w  obronie pokoju na świecie, stwierdza, że na 
straży pokoju stoi cały naród radziecki, solidaryzujący się ze świa­
towym ruchem w obronie pokoju. Orędzie inicjatorów Kongresu 
Pokoju w  Paryżu wywołało również głęboki oddźwięk w  krajach 
demokracji ludowej.

Szerokie rozmiary przyjął ruch w  obronie pokoju w krajach  
kapitalistycznych, we Włoszech, Anglii, Belgii, Holandii, USA, 
Brazylii i innych państwach, w  których Kom itety Intelektualis­
tów zwołują swoje zjazdy, przygotowując się do Światowego Kon­
gresu w  Paryżu.

Faszyści greccy 
używają gazów 

irujqcych
(a) S O F IA  (PAP). — Agencja 

E le fte r i E llada donosi, że do­
wódca IX  d y w iz ji m onarcho- 
faszystow skie j, M an idatis , k tó ­
rego ofensywa zakończyła się zu 
pe łnym  niepowodzeniem, uży ł 
gazów tru ją cych  w  walce z od­
dz ia łam i dem okra tycznym i na 
górze Tajgetos,

Rozgłośnia rządu dem okra ty ­
cznego G rec ji ogłosiła protest 
p rzeciw ko stosowaniu zbrodn i­
czych m etod w a lk i przez w o jska 
m onarcho -  faszysto tyskie . -

Po p rze rw ie  ob iadow ej m in. 
Jędrychow ski w yg łos ił re fe ra t 
pt. „Zadan ia  oszczędnościowe Iw 
zakresie in w es tyc ji, ob ję tych 
planem  1949 r .“ . M ów ca zobra­
zował szeroko nasze dotychcza­
sowe doświadczenia w  p ro je k to ­
waniu, p lanow aniu i  w yko n a w ­
stw ie  budow lanym , wskazując 
szereg niedociągnięć i  braków , 
k tó re  powodują nadm ierne kosz­
ty  i  m arno traw stw o. D rugą część 
swego re fe ra tu  pośw ięcił m in. 
Jęd rychow ski w y tycznym  p ra ­
w id łow ego p lanowania, p ro je k ­
tow ania  i  rea lizow ania budow ­
nictw a.

Tow. Jęd rychow ski p rzytoczył 
dane o osiągnięciach tynka rzy , 
p racujących now ym  systemem, 
w yna lez ionym  przez tow. T rzc in  
skiego, k tó ry  w yp racow a ł 508

proc. no rm y, ja k  rów nież —  ó 
pracy specja lnych brygad cieśli, 
kopaczy i  m ura rzy , k tó rzy  w y ­
konu ją  no rm y w  180 do 300 proc.

P op iera jąc p rzyk ład am i swe 
tezy o organ izac ji pracy, m ów ­
ca p rzytoczy ł m. in .:, że w łaś­
nie dz ięk i p ra w id ło w e j o rgan i- 
zacjii robó t p rzy  budow ie osie­
d l i pracow niczych w  Warsza­
w ie osiągnięto znaczne oszczęd­
ności, p rzy  równoczesnym 
wzroście zarobków  robotniczych 
do 10.000 z ł tygodniowo.

Hasłem nowego pokolenia b u ­
dow n ic tw a podstaw socjalizm u 
w  Polsce pow inno być — budo­
wać lep ie j, tan ie j, szybcie j,_ a 
zatem coraz w ięce j“  — pow ie­
dzia ł na zakończenie tow . Jędry 
chowski.

Dyskusja
W  dyskus ji p ierw szy zabiera 

głos przewodniczący Zarządu 
G łównego Z w iązku  Zawodowe­
go P racow n ików  Przem ysłu Che 
micznego, tow . Dróźdź.

Podaje on liczne p rzyk łady  
m ożliwości przeprowadzenia osz 
czędności. M. in. konieczne jest 
dostarczanie fab ryko m  dok ład ­
nie tak ich  ga tunków  surowców,

jakie potrzebne są do produkcji.
F abryka  w  Chorzowie np. otrzy 
m u ie  zbyt d robny  węgiel, k tó ry  
w  20 proc. przesypuje s!ę przez 
ruszty. Dostarczenie je j w łaści­
wego ga tunku węgla pozwoli 
zaoszczędzić 70 m ilio n ó w  zło­
tych rocznie,

W przem yśle papierniczym  
ważne jest dostarczanie do tzw.

O grom ny rozmach 1 w zrasta­
jące nasilen ie  ruch u  o trw a ły  
pokój —  kon tynuu je  dz ienn ik  — 
stanow i dowód, że na rody nie 
chcą w o jn y  i, że niezliczone są 
szeregi zw o lenn ików  trw ałego 
pokoju, do którego konsekw ent­
n ie  dąży Zw . Radziecki, stojący 
na czele dem okrac ji św iatow ej.

N aw iązu jąc do słów  G eneralis­
simusa S talina , k tó ry  s tw ie rdz ił, 
że szarzy ludzie  wcale n ie  są tak  
prości, ja k b y  się zdawało na 
p ierw szy rz u t oka i  że prości 
ludzie  m ają swoje poglądy, do 
k tó rych  obrony są gotowi. 
„P ra w d a " kon tynuu je :

„W łaśn ie  c i prości ludzie  sta­
now ią  podstawę obecnego ruchu 

na tym  polega jego ogromna

siła. Śmieszne są p róby podże­
gaczy w o jennych i  ich  pachoł­
ków , us iłu jących  zdyskredyto­
wać ruch w  obronie pokoju.

Rzecz oczyw ista, że kom uniści 
we wszystk ich k ra jach  b iorą 
czynny udz ia ł w  tym  ruchu, 
stanow ią jego awangardę, są oni 
bow iem  prźednią strażą klasy 
robotn icze j. Szerokie masy lu ­
dowe coraz bardzie j uśw iada­
m ia ją  sobie, że kom uniśc i są 
na jbardz ie j w ie rn y m i i  oddany­
m i b o jo w n ikam i o pokój, że oni 
w łaśnie są p ra w d z iw ym i ob roń ­
cam i in teresów  narodowych 
swych k ra jó w , w  przeciw ień­
stw ie  do rządzących k l ik  k a p i­
ta lis tycznych, k tó re  frym arczą  
suwerennością i  żyw o tn ym i in ­
teresam i narodów “ .

Wskazując na masowy ruch
pro testacyjny, k tó ry  ogarnął ca­
łe W łochy w  zw iązku z zam ie­
rzonym  przyłączeniem  tego k ra ­
ju  do agresywnego b loku pó ł­
nocno -  a tlan tyck iego , „P ra w d a " 
stw ierdza, że siła oporu szero­
k ich  rzesz ludow ych W łoch prze­
raz iła  nawet zagranicznych m o­
codawców obecnych k ó ł rządzą­
cych W łoch, De Gasperi n ieudo l­
n ie  próbow ał przedstaw ić pakt 
a tla n tyck i, ja k o  „p a k t ob ronny“ , 
lecz na tychm iast został zdema­
skow any przez T o g łia tt i‘ego, 
N enn i‘ego i  innych  przyw ódców  
postępowych.

S tw ierdza jąc, że pakt a tla n ­
tyck i n ie w ą tp liw ie  pociągnie za 
sobą zbro jen ie  W łoch, „P ra w d a “  
stw ierdzaj że m ilita ryza c ja  
W łoch sprzeczna jes t z tra k ta ­
tem  pokojow ym .

Rozmach a k c ji p rzeciw ko pod­
żegaczom w o jennym  —  k o n k lu ­
du je  „P ra w d a “  —  świadczy, że 
ludzkość zdaje sobie sprawę z 
tego, do ja k ic h  zgubnych na­
stępstw  może doprowadzić awan 
turn icza p o lity k a  kó ł rządzą­
cych U S A  i  A n g lii.  Prości lu ­
dzie wszystkich k ra jó w  n iez łom ­
nie stoją na straży pokoju, śle­
dząc czu jn ie  know ania  podże­
gaczy wojennych.

Plenom Zaizadn
. Sławnego ZSCh
W dn iu  22 bm. odbędzie "ię 

w  W arszawie p lenarne posiedź* 
r.ie Zarządu G łównego ZSC'a. *  
udzia łem  wszystkich prezesów i  
sekre tarzy zarządów wojewódz­
k ich  Zw iązku.

Porządek dzienny posiedzeń!* 
p rzew idu je  m, in. Sprawozdam« 
z prac organizacyjnych ZSCh., 
om ów ienie p ro je k tu  nowego s+n- 
tu tu  Z w iązku  oraz ustalenie w.r 
m in u  i  porządku dziennego k ra ­
jowego zjazdu ZSCh.

Kongres
Zjednoczeniowy 

młodzieży rumuńskie!
(a) B U K A R E S Z T  (PAP). —

19 bm. w  Bukareszcie rozpoczę­
ły  się obrady kongresu zjedno­
czeniowego m łodzieży rum uń­
skie j.

Na kongres p rzyb y ło  około 
500 delegatów oraz przedstaw i­
ciele o rgan izacji m łodzieżowych 
z Czechosłowacji, Węgier, B u ł­
ga rii, A lb a n ii, A u s tr ii,  N iem iec, 
Indonezji, G recji, .H iszpanii re ­
pub likań sk ie j, F ra n c ji i  W łoch.

Na o tw a rc iu  kongresu obecni 
b y li członkow ie rządu ru m u ń ­
skiego z prem ierem  Grozą na 
czele oraz przedstaw icie le dy­
p lom atyczn i Zw. Radzieckiego 
i  k ra jó w  dem okrac ji ludowej. 
W skład prezydium  honorowe­
go został w yb rany  m. in. P rezy­
dent B ie ru t.

Pnkt atlantycki godzi 
w interesy narodu amerykańskiego

Ostry protest T-wn Przypis! Amerykańsko-Radziecklej
(a) N. JORK. (PAP). Rada Narodowa Towarzystwa Przyjaźni 

Amerykańsko - Radzieckiej opublikowała apel do narodu ame­
rykańskiego, zawierający wezwanie do organizowania protestów 
przeciwko paktowi atlantyckiemu. Apel zwraca uwagę na prote­
sty narodów, którym  narzuca się pakt oraz podkreśla, że przy­
czyni się on do obniżenia stopy życiowej w  SŁ Zjednoczonych 
i pogłębienia niezdrowej psychozy wojennej.

P ak t a tla n ty c k i — czytam y w 
apelu — zm ierza do przekszta ł­
cenia ONZ w  bezsilną organiza­
cję. Postanow ienia paktu  a tlan ­
tyckiego stanow ią pogwałcenie 
na jbardz ie j is to tnych  a rtyku łó w  
K a r ty  ONZ. P ak t a tla n tyck i w ie 
dzle w ięc do rozb ic ia  św iata co 
może doprowadzić do ka tastro­
fy.

Zw. Radziecki n ikom u nie za­
graża Wręcz przeciwnie, św ia­
tu grozi niebezpieczeństwo z po­
wodu p o lity k i, k tó re j ukorono­
waniem  jest pakt a tla n tyck i

Tow arzystw o P rzy jaźn i Ame- 
lyka ńsko  -  Radzieckie j niętnu.ie 
Departam ent Stanu za zakłada­

nie baz w  pobliżu g ran ic  ZSRR. 
Jakby to w yg ląda ło  — czytam y 
w  apelu — gdyby Zw iązek Ra­
dziecki zbudował sobie bazy w  
pobliżu gran ic  St. Zjednoczo­
nych?

Departam ent Stanu p ra g rie  
w yw ołać w  St. Zjednoczonych 
wrażenie, jakoby narody k ra ­
jów , k tó re  m ają podpisać pakt 
a tla n tyck i, pop iera ły  po litykę  
swych rządów. W rzeczyw isto­
ści narody k ra jów , k tó ry m  na­
rzuca się pakt a tla n tyck i *.o- 
dziennie dem onstru ją swą nie­
chęć do paktu  atlantyckiego. Na 
rody tych k ra jó w  uśw iadam iają 
sobie bow iem  niebezpieczeń­

stwo, k ry ją ce  się w  pakcie adan 
tyck im .

P akt a tla n ty c k i p rzyczyn i 
do obniżenia stopy życiowej w  
USA, do podwyższenia podat­
kó w  i  do pogłębienia n iezd ro ­
w e j psychozy, panującej w  St. 
Zjednoczonych.

P a k t a tla n ty c k i — stw ierdzą 
apel —  jest niebezpieczną awan 
tu rą , k tó ra  może przyn ieść świa 
tu  i  ludzkości n ieobliczalne u e r  
pienia.

Naród am erykański pow in ien  
przeciw staw ić się po lityce  De­
pa rtam en tu  Stanu i n ie  dopu­
ścić do kon tynuow an ia  obecne­
go program u, realizowanego 
przez ludzi, k tó rzy  nie Uczą się 
z in teresam i ludzkości.

S tany Zjednoczone — czytam y 
w zakończeniu apelu — po w in ­
ny współpracować ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  w  rarnącn 
ONZ, gdzie można znaleźć p ła­
szczyznę porozum ienia w  spra­
w ie pokoju powszechnego i  sto­
pniowego rozb ro jen i*.

Bn?a Cbiećsljon 
we Franci! 

w walce o pokój
P A P  donosi z Paryża, że na 

wezwanie K o m ite tu  in te le k tu a ­
lis tó w  francusk ich  we wszyst­
k ich  m iejscowościach F ra n c ji 
powstają loka lne kom ite ty  obro­
ny pokoju.

Do a k c ji in te le k tu a lis tó w  i  le ­
w icy  przyłączyła  się rów nież 
Unia Postępowych Chrześcijan 
Francuskich. Również francusk i 
Zw iązek M łodzieży K a to lick ie j 
og łosił apel w  obronie pokoju. 
Poza ty m  ukazała się odezwa 
działaczy m łodzieżowych róż­
nych k ie runków , wzywająca 
m łodzież do w a lk i o pokój.

Newo kombinacja 
walutowa 

w zach. Berlinie
(a) B E R L IN  (PAP). — Ko­

m endantura  zachodnich sekto­
rów  B erlina  ogłosiła zarządzę- 
nie, na mocy którego z dniem  
21 bm. w yłącznym  praw nym  
środkiem  p ła tn iczym  w  zachod­
n ich sektorach B erlina  będzie 
m arka  zachodnia, M arka 
Wschodnia trak tow ana będzie, 
jako  w a lu ta  zagraniczna.

Błędy koreklorskie
We w czora jszym  n.im erze „ T r y ­

bu n y  L u d u “  do a r ty k u łu  pt. „K o s ­
m o po lityzm  narzędziem lm p e ria llz - 
m u " w k ra d ły  się b łędy k o re k to r- 
skie, k tó re  poniżej p ros tu jem y:

W  pierw szej szpalcie w  ustąpi« 
czw artym , pow inno  być: „Borszcza- 
g o w sk i" , n ie zaś „B orszczow sk i".

W d ru g ie j szpalcie w  czw artym  
w ierszu od gó ry  pow inno być: 
„w sp ó ln o ty  na rodo w e j", a ni« 
„w sp ó łp ra cy  na rodo w e j".

Zakończenie pierwszego ustępu n« 
szóstej szpalcie pow inno  brzm ieć 
następująco: „S zka lu ją c  wszystko 
nowe co lud  nasz tw o rzy  w  dzie­
dz in ie  gospodarczej i k u ltu ra ln e j e- 
m ig rac ja  zewnętrzna 1 w ew nętrzna 
ba łw ochw alczo ko rzy  się przed a- 
m erykańską zgn ilizną t tandeta ,-u I- 
tu ra ln ą " .

Zakończenie pierwszego ustępu na 
Siódmej szpalcie pow inno  crzim eć: 
„Z n a jd u je  to  poniekąd odbicie w  
tw órczości n ie k tó rych  u t a k t o w a ­
nych m łodych lite ra tów , k ‘ ó rzy w  
swej twórczości nie p o tra fili dotąd 
znaleźć w yrazu dla nowego zvcla, 
Jego b u jn y c h  pędów 1 tw órczych 
fe rm e n tó w ".
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Taśmy kinowe 
pilskiej pfodakcti

(e) Na teren ie daw nej fa b ry k i 
„J . Franaszek“  w  W arszawie od 
by ła  Się uroczystość uruchomie­
n ia  odbudowanych Zakładów  
Fotochemicznych N r 1. Na u ro ­
czystość p rz y b y li m in is te r k u l­
tu ry  1 sz tuk i ob. S tefan D ybow ­
ska, wiceprezes CUP tów. Stefan 
Jęd rycbow ski oraz ¡rerwszy w i­
cem in is te r O brony Narodowej 
tow . gen. M a rian  Spychalski w  
tow a rzys tw ie  gen G rabczyń- 
skiego. K C  PZPR reprezentował 
tow. Jerzy Borejsza.

Naczelny d y re k to r P. P. F il­
m u  Polskiego tow . S tan is ław  A l 
b recht p rzedstaw ił zebranym  
p lan p ro d u kc ji na na jb liższe la­
ta. Z ak łady  dostarczać będą TU 
ry n e k  taśm y k in ow e  ok. 12 ga­
tunków , f i lm y  am atorskie 8x9 i  
4x6,5, f i lm y  rentgenowskie p ła ­
skie i  zwojowe, b łony p irs  ue 
d ’ a fo tog ra fów  zawodowych 1 
b łon y  dla przem ysłu po lig -c ficz  
nogo. Po raz pierwc-zy w  Polsce 
pr,.(łukow ane będą b a rw n ik i u- 
eaulające oraz senzibSaitory ;'o 
e m u ls ji Przeprowadzane są ró w  
Wież stud ia  nad film e m  ko lo ro ­
w ym  W ram ach pic nu 6 -ie tn ie - 
g< turew idziaine jes t zbudowa­
n ie  dużego kom b ina tu  przem y­
s łu  fotochemicznego, którego 
p ro du kc ja  pozw o li naw et na 
eksport.

Polowy
dalekomorskie

(d) Do G dyn i pow róc ił z dale­
kom orsk ie j w yp raw y  zim ow  -  
w iosennej tra w le r po lsk i „S a tu r 
ń ia “ , przywożąc przeszło 30 ten 
ryb , w  tym  dużą ilość śledzi.

Eksport zabawek 
choinkowych

(d) W  ciągu br. przemysł nasz 
w yeksportu je  do Stanów Z jed ­
noczonych A. P. 30 tys. skrzyń 
ozdób choinkowych. W n a jb liż ­
szym czasie z G dyni odejdzie 
p ierw szy transport 1 500 skrzyń.

Obchód 78 rocznicy 
Komuny Paryskiej 

na Pomorzu
K o m ite t M ie js k i PZPR w  To­

ru n iu  zorganizował w  sali RTPD 
akademię z okaz ji 78 rocznicy 
K om u ny  P aryskie j.

R e fe rat wygłoszony na akade­
m ii, zobrazował bohaterską w a l­
kę rob o tn ików  paryskich pod 
wodzą Jarosława D ąbrow skie­
go. W części a rtystyczne j w ys tą ­
p iły  m. in. cz łonkin ie  zespołów 
św ietlicow ych.

A kadem ia ku  czci bo jow n ików  
K om uny P arysk ie j odbyła się 
rów nież w  Bydgoszczy. Referat 
o K om unie  P a rysk ie j w yg łos ił 
przedstaw ic ie l W K  PZPR, °b, 
M a linow sk i. W  części a r ty s ty ­
cznej od by ły  się m. in . występy 
o rk ie s try  Z w iązku  Zawodowe­
go K o le ja rzy  i  chóru mieszane­
go fa b ry k i „L e o “ .

Przemówienie !o w. Premiera Cyrankiewicza 
na Krajowej Naradzie Oszczędnościowej

Warszawska
konferencja aktywa 
rohstfilczego ZMP

(Dokończenie ze str. 1)

B iu ro k ra c ja  jes t m a rn o tra w ­
stwem  dw ojak iego rodzaju: 1) 
przez swój nadm ierny n iep ro­
po rc jona lny n ieraz w  stosunku 
do zadań rozrost — jest obcią­
żeniem Skarbu Państwa, 2) 
przez bezplanową n ieskoordy­
nowaną, n iekontro low aną p ra ­
cę, przedłużając tok za ła tw ia ­
nia  spraw — powoduje ogrom ­
ne s tra ty  w  produkc ji, albo bez 
pośrednie, albo przez zbyt d łu ­
gie od ryw anie  od pracy tysiącz 
nych 'rze sz  in teresantów. I  tu ­
ta j jes t ogromne pole do w p ro ­
wadzenia oszczędności, nie m ó­
w iąc o oszczędnościach m ate­
ria łow ych , transportow ych czy 
innych. X tu ta j z góry trzeba 
przyjąć, że ins ty tuc ja , k tó ra  
akceptując w praw dzie  ogólny 
plan w a lk i z m arnotraw stw em  
w a lk i o oszczędność, równocze­
śnie ząkłada, że panuje w  nie j 
c a łko w ity  porządek, że nie ma 
n ic  do napraw ienia , że n ie  ma 
przerostu etatów, że nie ma nic 
do zaoszczędzenia — jest m a r­
notrawcą.

Jeszcze większe pole oszczę­
dności o tw ie ra  się przed nie­
k tó ry m i organ izacjam i społecz­
nym i. Część organ izacji społecz 
nych ze swoim  nieraz niedolęż-

w y ją tk u , ko m ó rk i gospodarki 
narodowej i  przez wszystkich 
je j p racow ników . T y lk o  w tedy 
zrealizowana zostanie uchwała 
Rządu o w prow adzeniu p lano­
wego systemu oszczędzania. T y ł 
ko w tedy osiągniem y w  tym  
roku  co n a jm n ie j 115 m ilia rd ów  
zło tych oszczędności, ty lk o  roz­
szerzonym i pogłębionym  współ 
zawodnictwem  pracy w ykona­
m y przedterm inow o plan gospo­
darczy 1949 r. i  s tw orzym y re a l­
ne w a ru n k i dla w ykonan ia  6-le t 
niego P lanu Budow y Podstaw 
Socjalizm u.

T y lk o  w tedy należycie w y k o ­
rzystam y ogromne, n iew ycze r­
pane możliwości, k tó re  tk w ią  w 
gospodarce uspołecznionej i  nie 
zm arnujem y zrodzonego w  m a­
sach nowego socjalistycznego 
stosunku do pracy, którego sym 
bólem są osiągnięcia przodow ­
n ików  pracy — najlepszych sy­
nów świadom ej, zwycięskie j, dla 
siebie pracującej klasy ro b o tn i­

czej.
D la  rea lizac ji tych zadań m o­

b ilizu je m y dziś szerokie masy 
do w a lk i o dalszy rozwój na ro ­
du, dobrobyt i  o ro z k w it k u l­
tu ry .

D la  rea lizac ji tych zadań w y ­
pow iadam y w a lkę  elem entom  
spekulacyjnym , obcoklasowym  

an ika rsk im  i an ty lućow ym . W 
ten to sposób kon kre tny  i  rea l­
ny wzm acniam y Polskę Ludo­
wą, żywotność i  siłę naszej O j­
czyzny, ważnego ogniwa w  ze­
spole państw budu jących lepszą 
przyszłość, w  zespole narodów  
dem okracji ludow ych, tw o rzą ­
cych pod przewodem Zw iązku 
Radzieckiego mocny, u fn ie  pa­
trzący w  przyszłość — w b rew  
anglosaskim  i  n iem ieck im  im ­
pe ria lis tom  — obóz P oko ju  i  Po 
stępu.

Dlatego to, O bywatele, Rząd 
Rzeczypospolitej tak  w ie lką  w a­
gę przyw iązu je  do te j K ra jo w e j 
Narady Oszczędnościowej. D la ­
tego też w  im ien iu  Rządu życzę 
Wam, ażebyście z te j na rady w y 
nieśli ja k  najlepsze, konkre tne  
wytyczne do w a lk i, k tó ra  nas 
czeka. D latego życzę wam, byś­
cie z te j narady w yn ieś li n ie-, 
zachwianą wolę rea liza c ji cze­
kających nas zadań, wo lę w a lk i, 
żebyście po prostu z te j sali w y ­
nieśli i  wolę, i  co rów n ie  waż­
ne, um iejętność zwycięstwa w  
walce o socjalizm.

20 bm. w  W arszawie obrado­
w a ł stołeczny a k ty w  robotniczy 
ZM P. Tem atem  obrad b y ły  a k ­
tua lne zagadnienia, wysunięte 
przez plenom  Żarz. Głównego 
ZM P 1 ostatn ią ogólnokra jow ą 
konferencję  ak tyw u  rob o tn i­
czego.

W dyskusji poruszono przede 
w szystk im  sprawę p rzed te rm i­
nowego wykonania p lanu trzy le  
tniego, płprzez pogłębienie 
współzawodnictwa pracy i  
wzm ocnienie w a lk i z m arno­
trawstwem .

D la uczczenia 1 M aja, m iędzy 
narodowego św ięta k lasy robo­
tniczej, we wszystkich fa b ry ­
kach i  zakładach przem ysło­
wych będą zorganizowane m ło- 
dz:eżowe brygady produkcyjne. 
W kom ite tach współzawodnic­
tw a pracy powstaną sekcje m ło 
dzieżowe.

Ponadto w  dyskusji, om ów io­
no zagadnienie podniesienia oś- 
wiatty i  poziomu ideologicznego 
członków ZM P przez systema­
tyczne organizowanie kursów  
i  odczytów. Wskazano rów nież 
na potrzebę ściślejszej współpra 
cy m łodzieży robotniczej z w ie j 
ską.

Zebrani w ys ła li z okaz ji od­
byw ające j się kon fe renc ji M o­
skiewskiego K om ite tu  Komsomo 
łu  depeszę, w  k tó re j przesyła ją 
b ra te rsk ie  pozdrow ienia boha­
tersk im  komsomolcom m oskiew  
skim.

lew e Komitety Rodzicielskie 
przystępują do odpowiedzialnej pracy

W szkołach warszawskich odbyły się pierwsze wybory
Zgodnie z zarządzeniem M in is te rs tw a  O św ia ty z dn ia  24 lu te ­

go br., w  szkołach podstawowych, średnich ogólnokształcących 

i  zawodowych, rozpoczęły się w y b o ry  nowych K om ite tów  Rodzi­

c ie lskich. W  dn iu  20 bm. odby ły  się w ybory  w  k ilkudzies ięc iu

szkołach warszawskich.

nym  systemem gospodarowa­
nia, ze swoim i przerostam i, ze 
swoim  stosunkiem do subwen­
c ji państwowych należy okre ­
ś lić  ja k o  bardzo szerokie pole 
do w a lk i z m arnotraw stw em . I  
w  toku  w a lk i o oszczędności tak  
je  będziem y traktow ać.

P lan bowiem  — w ie lk i plan 
odbudowy P o lsk i i  przyszły 
sześcioletni P lan B udow y F un­
dam entów Socjalizm u, plan w 
którego skład wejdzie  ja ko  o r­
ganiczna część w a lka  z m a r­
no traw stw em , w a lka  o oszczę­
dność obejm ować m usi wszyst­
k ie  dziedziny życia i  wszyst­
k ie  ko m ó rk i życia społecznego 
— i  m iasto i  wieś, i  fa b ry k i i  
banki, i  wszelkiego rodzaju u - 
rzędy i  organizacje społeczne, i  
produkcję, i  inwestycje , i  han­
del j  transport. O tym  będą 
m ów ić referenci.

P racow nicy każdego warszta­
tu  pracy, bez względu na jego 
rodzaj, patrzeć muszą na zagad­
nien ie w ie lk ie j w a lk i o oszczęd­
ność, przede w szystk im  poprzez 
m ożliwości w ie lo ra k ie j oszczęd­
ności we w łasnym  warsztacie 

pracy.
W ie lka, generalna, masowa 

w a lka  o oszczędność, toczyć się 
m usi poprzez wszystkie, bez

W  Państw ow ym  G im nazjum  i 
L iceum  Te lekom unikacy jnym  
przy u l. Now ogrodzkie j walne 
zebranie rodziców  zapowiedzia­
no na godzinę 9 rano.

Duża sala szkolna ledwo m o- 
gfe wszystk ich pomieścić. P rze­
szło 2Q0 o jców  i  m atek p rzyby­
ło ,aby wziąć udzia ł w  wyborze 
nowego kom ite tu . Bo stary zby t­
niego pożytku nie  przynosił. 
W iedziano, że is tn ia ł, ale co ro ­
b ił, ja k ie  konkre tne w y n ik i p ra ­
cy osiągnął — nie wiadomo. 
Bardzie j n iż pewne by ło  to, że 
w łaśnie n ic nie rob ił, zasłania­
jąc się brakiem  czasu.

P o trze b n y  je s t 
n o w y  k o m ite t

N ow y kom ite t jest potrzebny 
i to bardzo. Potrzebni są ludzie, 
k tó rzy  znajdą czas na pracę w 
szkole i p o tra k tu ją  ją  poważ­
nie. A  przy tym  ludzie, k tó rzy  
pomogą gronu nauczycielskiem u 
w  odpow iedn im  w ychow aniu 
młodzieży.

A  pracy w  zbliżającym  się 
okresie jes t w iele. Należy na­
wiązać bliższy k o n ta k t z nauczy­
cie lam i i  wychow aw cam i; odbyć 
z n im i narady nad sposobem po­
mocy, uczniom słabszym w  przy­
gotowaniu do egzam inów m a tu ­
ralnych- , .Trzeba zorganizować w  
czasie w a kac ji wczasy i  w y ­
cieczki, pomóc uczniom  w  urzą ­
dzeniu uroczystości pierwszo­
m ajowych. N a jg łów nie jsze zaś — 
pokierować losem gim nazjum . 
Chłopcy po ukończeniu m ałe j 
m atury, naogół znajdą za trud­
nienie ja ko  telemechanicy. W ie­
lu  z n ich jednak  chce się kszta ł­
cić dalej, ale m ają za m a ły  za­
sięg w iadom ości z przedm iotów 
ogólnokształcących. N ow y k o ­
m ite t będzie m usia ł energicznie 
zabrać się do zorganizowania 
kursów, k tó re  by  pozw o liły  ucz­
niom  g im nazjum  Wstąpić bez 
trudności do liceum  zawodowe­
go ,k tó re  da im  stopień techni­

ków.
Toteż do kom ite tu  w yb iera  się

ludzi, k tó ry m  na praw dę leży 
na sercu sprawa szkoły. Ludz i 
energicznych i  zaradnych.

Ze starego kom ite tu  zostaje 
w yb rany  jedyn ie  tow. P aw lik . 
Reszta — to ludzie now i.

Z każdej z ośmiu klas wcho­
dzi po dwóch członków  oraz dy­
re k to r szkoły z urzędu i  jedna 
nauczycielka jako  przedstaw i­
c ie lka rad y  pedagogicznej. Ra­
zem —  18 osób.

Robotnicy —• 
członkami komitetu

W  now ym  Kom itec ie  Rodzi­
c ie lsk im  wszyscy bez w y ją tk u  
są ludźm i pracy. To zresztą zro­
zumiałe, — bo ponad 90 proc. 
uczniów jest dziećmi rob o tn i­
ków  i  m a łoro lnych chłopów z 
oko lic  podwarszawskich. Z rozu­
m ia łe  jes t także, że wśród tych, 
k tó rych  obdarzyło ca łkow itym  
zaufaniem  walne zgromadzenie 
rodziców, — znalazło się 10 
członków  naszej p a rtii.  Znają 
ich bow iem  wszyscy z dobrej 
pracy. W  skład kom ite tu  wcho­
dzi 7 kobiet, z k tó rych  dw ie 
(tow . Dziecicową i  tow . Dąb­
rowską) w ybrano do prezyd ium

N o w i ludzie w  now ym  K o m i­
tecie Rodzicie lskim  wezmą po­
ważny udz ia ł w  życiu szkoły, (ar)
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N iedługo przyjedzie. Rozumiesz?"™ Następnie za­
czynała czynić sobie w y rzu ty : ja k  można uw ie ­
rzyć w  jakąś pogłoskę!

Przedtem  sądziła, że należy w ierzyć w  pow ró t 
W asylka, tak  w łaśnie p isa ły  gazety — trzeba cze­
kać; m ó w iły  o tern opow iadania, wiersze. Obecnie 
w ydaw a ło  się Natatce, że pod trzym yw anie  w  sobie 
ta k ie j nadziei jest wyrazem  małego ducha. Prze­
cież w około b y ło  ty le  kobiet, k tó re  u tra c iły  — ta 
męża, inne Syna, że u tra ta  W asylka stawała się 
rzeczą na tura lną. Przed wojną, oceniając życie 
w ed ług  książek, sądziła, że nieszczęście ła tw ie jsze 
jest do zniesienia, k ie dy  jes t wspólne. Teraz w ie ­
dzia ła już, że cudzy ból nie przynosi u lg i, że jesz­
cze bardzie j obciąża.

Nauczyła się ukryw an ia  swoich uczuć. Gdzieś 
się podziała ta  N ata lka, o k tó re j D y m itr  A leksie- 
jew icz  m ów ił, że wszystko „m a wypisane na pysz­
czku". D la ro z ry w k i rannych urządz-no koncert. 
W ystąp iła  m oskiewska aktorka, śpiewała zabawne 
piosenki. N a ta lka  śm iała się w raz z in n y m i i  pa­
trząc na tę piękną, wesołą kobietę trudno  by ło  się 
domyśleć, że oddałaby wszystko za m ożliwość u- 
cięczki do siebie, popłakania — przecież aktorka 
śpiewała tę samą piosenkę, k tó rą  nuc ił Wasylek 
k iedy  szli rankiem , żeby obejrzeć jego domy...

P rzyw ieziono nowych rannych Sabąniejew w y ­
kon yw a ł trudną operację, pozostał odłamek naru 
azony woreczek żółciowy. Później Nata lka siedzia­
ła  ko ło  sierżanta K ucina , k tórem u od ję to rękę 
S ierżant opow iadał: „F ryce  b y ły  w  domu naprze­
c iw ko. B yło  tak cicho, słychać, że coś tam  opow ia­

dają, gadają... T y lk o  niezrozum iałe —  co... A  myś­
m y  — naw e t żadnego słówka. P rzyniesiono obiad, 
nie dotknęliśm y...“ . Nata lka uspokajała go: „N .e 
wolno się męczyć, ju tro  opowiesz“ ... S ierżant u - 
m ilk l na chw ilę  i  znów m ów ił: „Zaczął w a lić  
z miotaczy... Jegorow krzyczy, a ja  nie słyszę... 
W ołał, że zacięcie... N iem cy leźli, chw yc iłem  za 
cy trynkę...“ ,

N a ta lka  wyszła na ulicę. Padał deszcz nawpół 
z drobnym  śniegiem. Pogoda pochm urna, niem iła. 
Na fasadzie N ata lka zobaczyła w ie lką  płachtę: 
„X X V “ . W krótce święta.. Jakie to dziwne — taka 
rocznica i w ta k im  złym  czasie.. Św iętować t ru ­
dno. W S ta ling radzie  ludzie um ie ra ją  za dom, 
za kawałeczek domu... Nie ma dość sił, żeby 
sobie to wyobrazić... Taki sierżant, przeć eż to bo­
hater, a n 'k t  o tern nie wie... Nie, koniecznie na le­
ży św iętować — Niemcom na złość. Dwadzieścia 
pięć la t, później będzie pięćdziesiąt, sto... Urządzi­
m y wieczór dla rannych... A ciężko jest, bardzo 
ciężko...

Barbara E liaszówna powiedziała: „N a tą lko .
o k ry j rnnie, — coś m i zim no“ ... N a ta lka  wzię ła rę ­
kę  m a tk i, ja k  gdyby chcąc ją pogłaskać, zaczęła 
liczyć pu ls — częsty, słaby, z przerwam i... Może 
należy wezwać P io tra  W asiliew icza? S trach pozo 
stawić...

—i Mamo. czy jes t ci dzisia j gorzej?
— Nie, Nataleczko... B y ło  zimno, teraz rozgrzs 

łam  się...
— Może napijesz się herbaty? A lbo zjesz puree 

Barbara Eliaszówna pokręciła głową Następm- 
jakby zadrzemala N ata lka namacala puls; lepszy
I oddech rów ny. A jednak pobiegnę po P io tr: 
Wasiliewicza...

Po je j powrocie Barbara Eliaszówna już nie ży 
ta. G łowa je j zwieszała się. ko łdra by ła  n.a podło 
dze — na jw idoczn ie j chora usiłowała podnieść się

Później N a ta lka  wyrzucała sobie, źe odeszła 
Wciąż m ia ła  wrażenie, że czegoś zaniedbała... Le ­

ka rz  m ów ił. „N ic  nie można było  zrobić. Próbow a­
liśm y  wszystkiego. Są w ypadk i, k iedy  nawet m edy­
cyna jest bezsilna...“ .

Zazwyczaj N a ta lka  naradzała się z ojcem: D y ­
m itr  A lęks je jew icz by} przyjacie lem , doradcą, a r ­
b itre m  je j m yśli, uczuć, uczynków. Obecnie w ie­
działa, że związek je j *  m atką b y ł ja k iś  in n y  — 
ciem ny, dogłębny, n iepoję ty. Jak gdybym  i  ja  sa­
ma um arła. Wciąż m ia ła  przed oczami mamę, ma 
muśkę, mateczkę la t dziecinnych, w iecznie zapo­
bieg liw ą, trosk liw ą , cichą. Pragnęła zachować 
przed niebezpieczeństwem papę, mnie, a siebie Sa­
m ej nie zachowała, spłonęła...

Trzeba napisać do ojca. A le ja k  mu to  powie 
dzięć?... Nata lka poczuwała się do odpow iedzia l­
ności — ojciec, pełen życia i  radości, w ydaw a ł się 
je j teraz dzieckiem. Możeby lep ie j przygotować go 
stopniowo?... A le  w  tym  w ypadku  będzie zaniepo­
ko jony—od pierwszego lis tu  do drugiego... Ukryć? 
Nie, do tego ni« ma prawa. Czyż m ogłaby w yb a ­
czyć, gdyby zatajono przed nią śm ierć Wasylka!... 
Trzeba napisać całą praw dę A le jak?

Znów  pogrążała się we wspom nieniach W M o­
skwie pozostał duży p o rtre t mamy. B y ła  bardzo 
piękna; opow iadała z uśmiechem zażenowania: 
„zan im  poznałam się z papą, m ia łam  często sta 
ra jących się“ .. N ata lka pam ięta, ja k  mama choro 
wała ną tyfus. Nata lka m ia ła  w tedy sześć la t O j­
ciec klęczał przy łóżku, całow ał rękę m amy, mó­
w ił: „B asiun iu , m ój p rzy jac ie lu !..." Mama żegnała 
się w  tedy z Natatką... K ie d y  przy jechały do A t 
karska, mama powiedziała. „N ie  m a rtw  się, tu ta j 
także można być pożyteczną“ ... Biegała co wiecZ®- 
-a na dworzec, poiła żołn ierzy gorącą herbatą 
podszywała kołnierze, w ys łuch iw a ła  długich zwie , 
rżeń Chora już była. a ftiim o to opuszczać dyżu 
rów nie chciała... N ik t nawet n ie  wie, Jaka była 
w istocie... Prawdziwa...

.(d. c. n.)

P i •a w da o d y p lo m a ta ch  
a m e ry k a ń s k ic h  (2)

Annabeila Bucar
W  ten sposób B iu ra  W yw iadu 

Strategicznego ju ż  od pierwszej 
c h w ili swej działalności p rzy ­
w iązyw a ł szczególną wagę do 
szeroko postaw ionej pracy w y­
wiadowczej przeciw  ZSRR. Pod 
koniec w o jny  OSS koncentrow ał 
uwagę na zdobyw aniu ta j­
nych wiadomości o Zw iązku Ra­
dzieckim , o radzieckie j po lityce 
zagranicznej i *o zaprzyjaźn io­
nych z państwem radzieckim  
kra jach  dem okratycznych.

Wiem dobrze o tym , że przed­
staw ic ie ls tw o OSS w Londynie 
nawiązało ścisłą łączność z p ra ­
cow nikam i w yw iadu  angie lskie­
go, greckiego i be lg ijskiego, zdo­

było  agentów, k tó rzy  dostar­
czali A m erykanom  ta jnych  w ia ­
domości nie ty lk o  o wrogu, lecz 
i o sojusznikach, przede wszyst­
k im  o ZSRR.

Przedstaw icie lstw o OSS w 
Czungking zbierało np. in fo r ­
macje szpiegowskie o Zw iązku 
Radzieckim. W 1942 roku do T y ­
betu skierowany został specjal­
ny  w spó łp racow nik OSS b ia ło ­
gwardzista I. To łs to j, celem zba. 
dania terenów graniczących z 
?SRR i  zorganizowania tam  ro ­
boty szpiegowskiej przeciw 
ZSRR. Ze Stam bułu pracow ni­
cy OSS k ie row a li swą agenturę 
zarówno przeciw Niemcom ja k  
i przeciw  ZSRR.

W  n iek tó rych  wypadkach, gdy 
było to podyktowane interesam i 
dowództwa am erykańskiego, pra 
cownicy OSS w y w o ły w a li n ie ­
pokój na te ry to ria ch  okupow a­
nych przez N iem cy, w  innych 
zaś wypadkach — znacznie czę­
ściej — postępowali w prost 
przeciwnie: sztucznie ham ow ali 
wzrost ruchu oporu i  k ie row a li 
go w  ta k im  k ie runku , ja k i ze 
względów strategicznych w y ­
godny b y ł dla USA. W szczegól­
ności w iem  dokładnie o tym , że 
OSS celowo w strzym yw a ł ruch 
oporu we F ranc ji od w yw ołania 
powstania, odw lekając je  do 
c h w ili desantu w o jsk  sojuszni­
czych. Podobne stanowisko za j­
m ow ali A m erykan ie  w  Sjamie, 
choć przyw ódcy ruchu oporu 
przygo tow yw a li ogólnonarodo­
we powstanie przeciw okupan­
tom  japońskim .

B iu ro  W yw iadu  Strategicznego 
werbowało ochotników  spośród 
A m erykanów  i  tw orzy ło  z nich 
n iew ie lk ie , g rupy operacyjne o 
specjalnym  przeznaczeniu. G ru ­
py te w w ie lu  wypadkach w y ­
stępowały w  charakterze „o r ­
ganizatorów“  ruchu oporu w 
okupowanych k ra jach  Europy i 
A f ry k i Północnej. Oni to w łaś­
nie tw o rz y li reakcyjne organiza­
cje podziemne. Członkowie tych 
grup zb iera li in teresujące w y­
w iad am erykański dane i  p ro­
w adz ili ak tyw ną w a lkę  z par­
tyzan tam i F rontu Ludowego, a w 
szczególności z kom unistam i we 
F ranc ji. Pop iera li oni jedyn ie 
organizacje podziemne de G aul- 
le ‘a, podporządkowane ca łkow i­
cie Ameryce.

Tak więc OSS zajm ow ał się 
nie ty lk o  w yw iadem  na tyłach 
a rm ii n iem ieckie j, lecz i dzia­
łalnością dyw ersy jną przeciw 
siłom  postępu w  okupowanej 
Europie.

Analogiczne grupy skierowane 
b y ły  przeciwko elem entom  postę 
powym  w  Japonii.

W początkach d rug ie j w o jny 
św iatow ej A m erykan ie  dobra li 
grupę na jzdoln ie jszych studen­
tów  syjam skich, s tud iu jących w  
Stanach Zjednoczonych i skiero 
w a li ich do specjalnej szkoły wy 
w iadu OSS. Przeszli oni tam 
kurę technik i rad iow ej, roboty 
dyw ersy jne j i ta k ty k i prow a­
dzenia wo jnv partyzanckie j. Na. 
stępnie zaś fru p a  ta została n ie­
legalnie przerzucona do Syjam u, 
gdzie udało je j się przedostać do 
k ie row n ic tw a  ruchu oporu, sta­

nąć na jego czele i  ca łkow ic ie
niem al skierować ten ruch na 
to ry , wskazane przez w yw ia d  a - 
m erykański.

W czasie w o jny, po zawarciu 
specjalnego układu pomiędzy 
rządem am erykańskim  a Czang 
Kai-szekiem , utworzona została 
w Chinach am erykańsko -  ch iń ­
ska organizacja w yw iadow cza 
pod nazwą „S A C O “  („A m e ry ­
kańsko -  chińska organizacja 
w spółp racy“ ). O rganizacją tą k ie  
row ą ł OSS.

Szpiedzy amerykańscy cieszyli 
się o lb rzym im  poparciem ze stro 
ny rządu Czang Kai-szeka. Zgo­
dnie z oświadczeniem D eparta­
mentu M a ry n a rk i W ojennej Sta 
nów Zjednoczonych „h is to r ia  nie 
znała dotąd tak ścisłej współ­
pracy, jaka is tn ia ła  m iędzy tym i 
dwoma w yw iad am i“ .

Ta współpraca w yw iadów , ja k  
m i dokładnie w iadomo, trw a  do 
dnia dzisiejszego. W yw iad ame­
rykań sk i w  dalszym ciągu 
wszechstronnie w yko rzystu je  w y  
w iad chiński w  swej działalności 
przeciw'ko radzieckiem u Dalekie 
mu Wschodowi.

P racując w  ambasadzie, prze­
konałam  się, że urzędnicy poseł 
stwa chińskiego w  Moskwie, za­
trudn ie n i w  wyw iadzie, współ­
pracują ak tyw n ie  z wyw iadem  
am erykańskim  w ZSRR.

Tak więc organizacja w yw iadu  
am erykańskiego, powołana rze­
kom o do szlachetnego celu w a l­
k i z faszyzmem — pod k ie ro w ­
n ictw em  reakcyjnego generała 
Donovana i  jego p rzy jac ió ł z 
W all S treet przekszta łciła  się w  
gniazdo reakc ji, wychowujące 
kad ry  do działa lności szpiegow­
skie j i akc ji dyw ersy jne j prze­
c iw  ZSRR. G dziekolw iek dz ia ła ł 
OSS, op iera ł się zawsze na n a j­
bardzie j reakcyjnych elemen­
tach, przesiąkniętych n ien aw i. 
ścią wobec ZSRR, postępu i de­
m okracji.

W czasie w o jny  Donovan ł  in ­
n i k ie row n icy  am erykańskich 
organ izacji szpiegowskich tra k ­
to w a li przyjazne stosunki z 
ZSRR w  sposób czysto fo rm a lny , 
wymuszony i  nieszczery. S ta ra li 
się oni wyzyskiw ać trudności 1 
b rak i, ja k ie  przeżywał naród ra ­
dziecki. Z n iecierp liw ością  w y ­
czekiw a li osłabienia ZSRR i ży­
w ili nadzieję, że po w o jn ie  uda 
im  się zgnębić ten w ie lk i k ra j. 
Spotkało ich jednak gorzkie roz­
czarowanie.

Porażka, k tó re j doznali, nie 
nauczyła ich jednak niczego — 
żyw ią oni nadal te same nadzie­
je. Na nic się zdało doświadcze­
nie H itle ra  i N iem iec faszystow - 

skich- (d . c. n .)

Po skie Towarzystwo 
Hantiiu Zagrań cznego
d la  E le k tro te ch n ik i ,E Iek-
t r im “ , W arszawa, n i Pu 

ławska 29, p o szu ku jt: 
in żyn ie ró w  lub  techn ików  
e le k trykó w  
ekonom istów  
s ten o typ is tk i
konieczna znajomość U zy- 
ków  obcych.
T-loszenia  składać na p i- 
śmie.
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Bilans jednej n iedzie li
Już dawno miłośnicy spor - 

tu  nie przeżywali tak wielkich 
emocji, jak podczas ostatniej 
niedzieli. Złożyły się na to licz 
ne imprezy piłkarskie, pięściar 
skie, narciarskie, hokejowe 
kolarskie oraz spotkania w Jco 
ezykówce.

Na czoło wszystkich imprez 
wybiły się mecze p iłk i nożnej, 
niedziela wczorajsza była bo­
wiem dniem rozpoczęcia sezo­
nu piłkarskiego w Polsce.

Pierwsze spotkania p iłkar - 
skie nie przyniosły nam spe­
cjalnych niespodzianek. Poza 
jednym meczem poznańskiego 
ZZK z AKS (Chorzów), gdzie 
wysokie i  zasłużone stwycię - 
stwo odnieśli kolejarze, pozo­
stałe mecze zakończyły się na 
ogól zgodnie z przewidywania 
mi. Pierwsze starty piłkarzy 
potwierdziły oświadczenia kie 
równików o przygotowaniach 
zimowych. Istotnie, dochodzą­
ce do nas ze wszystkich s ta ­
dionów meldunki mówią o do­
brej kondycji zawodników. 
Jak będzie z techniką — prze 
konamy się w dalszych spot­
kaniach. Po pierwszych me - 
czach na czoło tabeli ligowej 
wysunęły się drużyny krakow 
skie. Tabela ta po pierwszej 
niedzieli spotkań wprawdzie 
nic konkretnego nie mówi, jed 
nok chcąc naszym czytelni - 
kom dać od samego początku 
dokładny obraz walk piłkarzy,
zamieszczamy ją p  ¡niżej.

pkt. st. br.
1) Cracooia —  2 5:1
2 )  Wisła —  2 8:2
3) ZZK ( —  2 7:3
'Ą) Legia —  2 2:1
5) Warta —  1 0:0
6) Polonia (B.) — 1 2:2
T )  Polonia (W) —  1 0:0
8) Ruch —  1 2:2
9) Szombierki —  0 1:2

10) AKS —  0 3:7
11) ŁKS —  0 2:8
12) Lechia —  0 1:5

Spotkania finałowe o mi -
strzostwo Polski w boksie nie

przyniosły również specjał - 
nych niespodzianek. Oczeltiwa 
ny z najwyższym zainteresowa 
niem mecz łódzkiego Zrywu z 
warszawską Gwardią zakoń­
czył. się zwycięstwem warsza - 
wiaków w stosunku 11:5.

Bez żadnych niespodzianek 
minęło spotkanie gdańskiej 
Gwardii z bydgoskim Zjedno­
czeniem. W meczu tym wystą­
p ił po dłuższej przerwie spo - 
wodowanej kontuzją ręki o- 
limpijczyk Antkiewicz, który 
odniósł dość nieprzekonywu - 
jąre zresztą zwycięstwo nad 
Barancncskim. I. Pewną nie - 
spodzianką była porażka „Ba 
torego“  z Gedanią. W ramach 
tego meczu Bazarnik doznał 
sensacyjnej porażki z mło­
dym gdańszczaninem Antko - 
wiakiem.

Hokeiści zdołali wreszcie ro 
/zgrać odkładane tyle raz\ 
spotkania finałowe o mistrzo 
stwo Polski. Tytuł zdobyła 
Cracovia zawdzięczając go w 
dużej mierze doskonałej grze 
bramkarza Maciejki.

Również koszy learze zakoń­
czyli finałowe walki o mistrzo 
stwo Polski. W decydującym 
meczu zespół weteranów ZZK 
Poznań odniósł zwycięstwo 
nad zeszłorocznym mistrzem 
łódzką YMCA.

W zawodach narciarskich o 
puchar Polskich Kolei Lino - 
wych zwyciężył w zjeździe Wa 
wrytko, przed Ciaptakiem i  
braćmi S. i  J. Marusarzami. 
Była to mała sensacja zako­
piańska.

— Nie jesteśmy gorsi od 
piłkarzy — powiedzieli ko la ­
rze, rozpoczynając sezon w y ­
ścigiem na przełaj o nagrodę 
tow. Premierą Cyrankiewicza. 
Piegat i  Olszewski zdystan - 
sowali starych ,/zsów“  — i  za 
ję li 2 pierwsze miejsca.

Jak na 20 marca — niedzie 
la była b. bogata w imprezy.

(STAZAR)

Kolarze rozpoczęli sezon
Piegat wygrywa wyścig na przełaj

N ie  bacząc na chłód 1 ciężki 
Jeszcze teren, ko larze  w arszaw ­
scy w  niedzielę rozpoczęli sezon 
w yścig iem  na p rze ła j o nagrodę 
p rem iera  C yrankiew icza (w  kon 
k u re n c ji drużynow ej). S ta rt i  
m eta wyścigu b y ły  na teren ie 
A ka d e m ii W F na B ie lanach. W y 
ścig odbyw a ł się w  n iezw yk le  
c iężkich w arunkach  tereno­
w ych . Trasa b y ła  bardzo t ru d ­
na i  m ie jscam i p row adziła  przez 
ba jo ra  i  b ło ta , tak, że jazda w y  
m agala n iezw yk łe j zręczności, o - 
r ie n ta c ji i  ru ty n y .

W  w yścigu dla licenc jonow a­
nych s ta rtow a ło  10 ko la rzy . W ie 
lu  czołowych zaw odn ików  po l­
skich, ja k : W rzesiński, Rzeźnic- 
k i,  K a p ia k  i  S iem ińsk i n ie  s ta r­
tow a ło , bo jąc się przeziębienia, 
co z uw ag i na zb liża jący się te r­
m in  w yścigu Praga —  W arsza­
wa, by ło  b y  d la  n ich  m aleńką 
ka tastro fą .

Trasa w yścigu obejm ow ała 
dw ie  pętle, długości 12,5 k m  ka ­
żda. Na półm etek p ie rw s i p rzy ­
b y li:  W ó jc ik  i  M anow ski i  do­
piero po 15 m inutach , k u  ogól­
nem u zdum ieniu , z ja w il i się na ­

stępni zawodnicy. Ta n iezw yk ła  
różn ica czasu później w y ja śn iła  
się, gdyż ja k  okazało się, W ó jc ik  
i  M anow ski z m y lili trasę i  zna­
cznie ją  sk róc ili.

Ostatecznie w yścig  zakończył 
się zw ycięstw em  P iegata („Sa­
m orządow iec“ ) w  czasie 1:20. 
Dalsze m ie jsca za ję li: O lszew­
ski („Sam orządow iec“ )— 1:20:23, 
3) N ap ie ra ła  („Sam orządow iec“ )
— 1:23, 4) Jankow sk i ( „G w a r­
d ia “ ), 5) B u ko w sk i („G w a rd ia “ ), 
6 P rzybysz („G w a rd ia “ ).

Nagrodę P rem iera  C yrank ie ­
w icza zdobył „Sam orządow iec“ .

Z  obserw acji tego pierwszego 
„próbnego ga lopu“  naszych ko ­
la rzy  w yn ika , że w  dobre j fo r ­
m ie  zna jd u je  się W ó jc ik , k tó ry  
prawdopodobnie, gdyby n ie  zm y 
len ie  trasy  (w  konsekw encji cze 
go został zdyskw a lifiko w a n y ) — 
za ją łb y  pierwsze m iejsce w  
wyścigu. Pozostali zaw odnicy 
rów n ież zn a jd u ją  się w  n iez łe j 
fo rm ie  i  w idać, że poważnie m y ­
ślą o tegorocznym  sezonie —  a 
g łów n ie  o czekającej ich  w ie l­
k ie j im prezie  —  wyścigu Praga
— W arszawa. (D)

Pierwsze wyniki spotkań 
o mistrzostwo II Klasy Państwowe!

„R A D O M IA K " — „B Z U R A " 
1:1 (0:0)

RADO M . W  meczu o m istrzostw o 
I I  L ig i m ie jsco w y „R a d o m ia k " zie- 
m tsow ał na w łasnym  bo isku  z Cho­
dakow ską „B z u rą "  11 (#:0), zdoby­
w a jąc  b ram kę  przez Pyzłaka. S trzel 
cem  dla „B z u ry "  b y ł P aw lak.

k l.  D la  „O s tro v ii"  — obie S ikora. 
W idzów  ponad 3.600 osób. 
„R Y M E R “  (R ybn ik ) —  „S K R A “  

3:1 (1:0)
R Y B N IK . „R y m e r“  zdoby ł b ra m k i 

ze s trza łów  R udy (dwa rz u ty  k  *r- 
ne), oraz F rankego. H onorow ą bram  
kę  dla „S k ry “  uzyska ł Boczachow-

„O G NISKO ** (Siedlce) — 
„W ID ZEW ** (Łódź) 0:0

SIEDLC E. Mecz p iłk a rs k i m iędzy 
m ie jsco w ym  „O g n isk ie m “  a łódzk im  
„W id ze w e m “  zakończył się w y n i­
k ie m  bezbram kow ym .

Mecz w zbud z ił w  S iedlcach duże 
za interesow anie i  zgrom adza k ilk a  
tys ięcy w idzów .

ski* i
,N A P R ZÓ D “  (L ip im y) —

„G W A R D IA “  (K ie lce) 4:1 (3:0)
LIP JN Y . „N a p rzó d " zdoby ł b ra m k i 

przez K oko ta  — 3 oraz Pieca -  1, 
dla gości ho noro w y p u n k t zdobył 
Jung.

W idzów  5.000.
„B A IL D O N " (K atow ice) —

„P O M O R Z A N IN “  (Toruń) — 
PTC (Pabianice) 4:2 (3:0>

ŁO D Ż . W  rozegranym  w  P iab ia - 
fcicach meczu o m istrzostw o I I  L i ­
i i .  to ru ń sk i „P o m o rza n in " zw yc ię ­
ż y ł m ie jscow e PTC 4:2 (3:0). B :am - 
k l  d la „P om orzan ina " zdo by li Bam - 
beck i i  K a m iń sk i — po 2; d ia PTC 
— Zawada i  K ugow skt — po 1.
„G A R B A R N IA "  —  „G W A R D IA " 

(Szczecin) 8:1. (2:0)
K R A K Ó W . W p ierw szym  sw ym  

meczu o m is trzostw o n  L ig i „G a r­
b a rn ia "  pokonała szczecińską „G w a r 
d ię "  8:1 (2:0).

B ra m k i s trz e till:  d la „G a rb a rn i“ — 
N ow ak — 4, F o ryszew ski — 3, B o­
żek — 1 D la  pokonanych — K o to ­
w icz. W idzów  2 tysiące.

T B L IN IA N K A " —  
rR O Y IA " 3:2 (1:1).
t. S potkan ie  p iłka rsk ie  po 
>s tiov lą " 1 „L u b lin la n k a " , 
> się n ik ły m , lecz w  pe łn i 
ci zw ycięstw em  „L u b lin ia n  
sunku 3:2 (11). 
dla zw ycięskiego ze3połu
.Vt03X, /»zifilJsł i

„F O L O N IA “  (Św idnica) 2:0 (2:0)
K A T O W IC E . Wobec 15.000 w idzów  

w  meczu o m is trzostw o I I  L ig i 
„B a ild o n "  w y g ra ł ze św idn icką  „P o  
lo n ią " , uzysku jąc  ob ie b ra m k i przez 
K renzela .

„T A R N O Y IA "  —  „C H E Ł M E K " 
8:1 (3:1)

K R A K Ó W . B y ły  lig o w y  zespól 
ro z p ra w ił się ła tw o  ze sw ym  p r e- 
c tw n tk ie m , k tó r y  zaw iód ł k o n d y c y j­
nie. B ra m k i d la zw ycięzców  z d o b y ­
l i :  R o:k I I I  — 3, P iry c h  I I  i  K okos t- 
ka — po 2, oraz B in e k  — 1. D ia  po­
kon anych  — O btu łow icz  z rz u tu  w o l 
nego.

W idzów  oko ło  5 tys ięcy. 
„P O L O N IA " (Przem yśl) —  

„P A F A W A G “  (W rocław ) 1:1 (0:0)
W ROCŁAW  R ozegrany wobec 

4.000 w idzów  mecz p iłk a rs k i m iędzy 
„P o lo n ią "  z P rzem yśla a „P a fa w a- 
g ie m " z W roc ław ia  zakończył się 
w y n ik ie m  n ie rozstrz3'g n ię tym  1:1 
(0:0). B ra m k i zdo by li d la „P e lęw a- 
g u " — Szjunczak. dla „P o lo n ii"  — 
g łu rk o w s k i,

Piłkarze ekstraklasy na starcie
*»

Na Stadionie WP, m im o n ie - 
nadzw yczajnej pogody, zebrało 
się około 10 tysięcy w idzów , 
chcących podziw iać pierwszy 
tegoroczny mecz ligow y.

S tan boiska w  dużym  stopniu 
u tru d n ia ł obu drużynom  ro z w i­
nięcie p łynn e j i  szybkie j gry. 
N iem n ie j jednak b y liśm y  św iad­
ka m i interesującego spotkania, 
ob fitu jącego w  m nóstwo em o­
c jonu jących m om entów, nieste­
ty  n ie  w ykorzystanych , w sku tek 
czego zawody, w  k tó rych  w in ­
no by ło  paść po k ilk a  bram ek 
dla każdej ze stron, zakończyły 
się w y n ik ie m  bezbram kowym . 
W obu drużynach n ie  dopisały 
napady. Z Z K  „P o lon ia “  w ys tą ­
p iła  bez Sw icarza i  G ie rw a tow - 
skiego w  napadzie a b ra k  ich 
da ł się w yraźn ie  odczuć. Jaźn ic- 
k i n ie  zachw ycił na środku na­
padu. Jego m iejsce jest stanow­
czo na p raw ym  skrzydle. Szu- 
la rz  i  Szczepański w y p a d li sła­
bo kondycy jn ie , n ie  do rów na li 
reszcie zaw odników  w  biegach, 
a poza tym  w yka za li ca łkow ic ie  
b ra k  decyzji strza łow ej. Cały 
k w in te t o fensyw ny b y ł słaby i 
choć dobrze w sp ierany przez 
fo rm acje  defensywne, n ie  p o tra ­
f i ł  w yko rzystać swej przewagi 
w  pierwszych 30 m inu tach  gry, 
an i w ie lu  dobrych m om entów  w  
d rug ie j części meczu.

To samo da się powiedzieć o 
grze „W a rty “ . T r io  defensywne 
gra ło p raw ie  bez zarzutu i ono 
u ra tow a ło  W artę  od porażki. 
Pomoc gra ła  przeciętn ie, a na­
pad ty lk o  w  d ru g ie j po łow ie g ry  
m ia ł p rzeb łysk i ja k ie jś  m yś li 
przewodniej. W szystkie jednak 
akcje kończyły  się z łym i, 
względnie anem icznym i strza­
łam i, k tó re  z ła tw ością  w y ła p y ­
w a ł b ram karz  P o lon ii. T y lk o  
dwóch napastn ików  W a rty  m o­
gło zadowolić a m ianow ic ie : 
Sm ólski na lew ym  skrzydle, 
k tó ry  zdaje się jes t w  te j c h w i­
l i  w  lepszej fo rm ie  n iż  w  ub ieg­
ły m  sezonie, oraz Gendera.

Mecz toczył się w  pierwszej 
po łow ie ze znaczną przewagą 
gospodarzy. Już w  szóstej m in. 
Polon ia oddaje p ierw szy niece l­
ny s trza ł na b ram kę przez Ł a - 
bendę. W  chw ilę  później, Gen­
dera zna jdu je  się z p iłk ą  sam 
na p rzeciw  b ram karza  Po lon ii, 
ale s trza ł m u nie  w ychodzi. Od­
tąd rozpoczyna się przewaga 
P o lon ii, k tó ra  ch w ila m i w prost 
bom barduje b ram kę  W arty . N a . 
pastnicy n ie  p o tra fią  w yro b ić  
sobie pozycji do strzału , by  cel­
nie u lokow ać p iłk ę  w  siatce. 
Odczuwa się b ra k  k ie row n ika  
napadu, a łącznicy g ra ją  każdy 
dla siebie i  n ie  walczą o p iłkę . 
O brona W a rty  wobec ta k ie j gry 
m a u ła tw ione  zadanie.

Utarta ’ -„Polom a” 0:
Po p rze rw ie  W arta  p rze jm uje  

chw ilow o in ic ja ty w ę  lecz diugo 
je j n ie  u trzym u je . W arta  ró w ­
nież n ie  um ie w yko rzystać lic z ­
nych dogodnych pozycji. Jeden 
celny s trza ł Gendery tra f ia  w  
słupek i p iłk a  w raca na boisko. 
W tym  momencie warciarze 
m ie li wyraźnego pecha. Pod ko ­
niec g ry  znowu W arta  m usi się 
bronić, a K ry s tk o w ia k  w  b ra m ­
ce w ykazu je  dobrą form ę. O 
przewadze P o lon ii świadczy sto­
sunek rzu tów  różnych 10:1 dla 
Polon ii.

W  sumie m im o w ie lu  n iedo­
ciągnięć mecz b y ł dobry, żyw y, 
a w y n ik : 0:0 n a jle p ie j odpow ia 
da um ie ję tnościom  obu d rużyn  
i  przebiegow i g ry . Sędzia M i­
ch a lik  w  zarodku t łu m ił prze­
ja w y  b ru ta ln e j gry. M ożna by  
dyskutow ać czy w  osta tn ie j m i­
nucie g ry  należało podyktow ać 
rzu t k a m y  p rzeciw  P o lon ii za 
incydent pod b ram ką gospoda­
rzy, k ie dy  prowadzący p iłkę  
Sm ólski znalazł się na ziem i. 
Zdania w  te j spraw ie b y ły  po­
dzielone. Równie dobrze można 
by dysku tow ać kw estię  n iepo- 
dyktowanego rzu tu  karnego 
przeciw  W arcie, za rękę ob roń­
cy na po lu karnym . U w ażam y 
jednak, że sędzia M ic h a lik  p ro ­
w a dz ił zawody uw ażnie i  do­
kładn ie. L tn

„C R A C O Y IA " —  „L E C H IA "  
(G D A Ń S K ) 5:1 (1:1)

K R A K Ó W . B en iam inek L ig i 
„Le ch ia “  zaska rb ił sobie uznanie 
publiczności k rako w sk ie j, a w y ­
n ik  k rzyw d z i go w  w ysok im  
stopniu. D rużyna  gdańska by ła  
zupełnie rów nym  przeciw n ik iem , 
m ia ła  jednak  słabego b ra m ka ­
rza, k tó ry  puścił w  fa ta ln y  spo­
sób dw ie  b ra m k i, czym  zdepry­
m ow ał swych kolegów.

B ra m k i d la  „C ra c o v ii“  zdo­
b y li:  R óżankowski I I ,  Różan- 
kow ski I  i  Radoń, d la  „L e c h ii“  
N ie rych ło  z p iękn ie  bitego rzu ­
tu  wolnego.

W idzów  oko ło 15 tysięcy.

„L E G IA "  —  „S Z O M B IE R K I"  
2:1 (1:1)

K A T O W IC E . „S zom b ie rk i“ 
g ra ły  od 4 m in u ty  p ierwszej 
po łow y w  dziesiątkę, ponieważ 
zaw odnik Suchy został k o n tu ­
zjowany. D rużyna  gospodarzy 
m ia ła  na ogół lekką  przewagę 
przez ca ły czas gry, ale bardzo 
słabo g ra ł je j atak, k tó ry  n ie  
p o tra f ił w yko rzystać na jdogod­
n ie jszych sytuacji.

W  „S zom bie rkach“  w y ró ż n ił 
się Czepioka, K a lus i  Fuchs, 
„Le g ia “  m ia ła  swych n a jle p ­
szych zaw odników  w  b ra m ka ­
rzu  Skrom nym , D z ięc io łow skim  
w  pomocy oraz G órsk im  w  ata 
ku.

0
B ra m k i d la  „L e g ii"  zdoby li

O prych i  Skoczek, d la  „Szom ­
b ie re k“  Fuchs. W idzów  4.000.

„W IS Ł A "  —  Ł K S  8:2 (3:1)
ŁÓ D Ź. „W is ła “  b y ła  drużyną 

o klasę lepszą techniczn ie i  na 
rozm ięk łym  teren ie panowała 
ła tw ie j nad p iłką , n iż  bez kon ­
d y c ji g ra jący ŁK S . Wszyscy 
gracze „W is ły “  b y li dużo szybsi 
od swych p rzec iw n ików . Z d ru  
żyny k rako w sk ie j w yróżn ić  na ­
leży najlepszego napastn ika M a 
m an ia i  Gracza, z Ł K S -u  P a t- 
kolo. B ram ka rz  gospodarzy 
Szczurzyński ponosi w inę  za 
puszczenie co n a jm n ie j 3 b ra ­
mek.

B ra m k i d la  zwycięzców zdo­
b y li K ohu t, G racz i  Rupa — po 
2, Legu tko i M am on — po 1, 
d la  Ł K S -u  W łodarczyk i Gwoż 
dziński — po 1. W idzów 6.000.

„P O L O N IA " (B Y TO M ) —  
„R U C H “  2:2 (0:2)

K A T O W IC E . Mecz p iłk a rs k i 
o m istrzostw o k lasy państw o­
w ej pom iędzy chorzow skim  
„Ruchem “  a bytom ską „P o lo ­
n ią “  zakończył się szczęśliwym 
dla gospodarzy w y n ik ie m  re m i­
sowym 2:2. Do p rze rw y  „R u ch “ 
m ia ł przewagę i  w  ty m  okresie 
g ry  zdobył dw ie  b ra m k i ze 
strza łów  Przecher k i  w  1 m in . i 
C ieślika w  34.

Po p rze rw ie  posiadająca lep­
szą kondyc ję  „P o lon ia “  opano­
w a ła  zupełnie boisko i  zdobyła 
w yrów nan ie  przez Schm idta 
E ryka  (w  8 m in . i  32), a na 3 
m in u ty  przed końcem  g ry  by ła  
o k ro k  od zw ycięstw a k ie dy  to 
sędzia Szna jder podyk tow a ł 
rzu t k a m y , k tó ry  ob ron ił je d ­
nak Brom .

G ra stała na b. s łabym  pozio­
mie. Mecz og lądało 15.000 w i­
dzów.

Z Z K  (PO ZN AN) —  A K S  
(CHORZOW ) 7:3 (3:1)

PO ZN AN . P ierwsze tegorocz­
ne spotkanie p iłka rsk ie  o m i­
strzostwo I  L ig i, m iędzy d ru ży ­
ną poznańskich ko le ja rzy  i  zes­
połem chorzowskiego A K S -u , 
zakończyło się w  pe łn i zasłużo­
n ym  zwycięstwem  drużyny 
Z Z K  w  stosunku 7:3 (3:1).

Jak  na początek sezonu gra 
stała na dość dobrym  poziomie. 
Lepsi kon dycy jn ie  oraz szybsi 
w  a k c ji poznańscy ko le ja rze 
b y li w  l in i i  a taku o w ie le  sku­
teczn ie js i od swych p rze c iw n i­
ków . D rużyna chorzowskiego 
A K S -u , po u tracen iu  p ią te j 
b ra m k i, w yraźn ie  załam ała się.

B ra m k i zdobyli: d la  Z Z K  — 
A n io ła  i  B ia łas  —  po 2, K o łtu -  
n iak, W ojc iechow ski I  i  Czap- 
czyk — 1; d la  Ł K S  —  Cholewa 
— 2 i  K u l ik  — 1.

W idzów  ponad 6 tys.

Ma ringach w k rą p
Porażka „Batorego”  z „Sedanig”

ZS „G W A R D IA “  G D A Ń S K  — 
„Z JE D N O C Z E N IE “  9:7

Rozegrane w  Bydgoszczy spot 
kan ie  o m is trzostw o m iędzy 
„G w ąrd iią “  (Gdańsk) i  bydgos­
k im  „Z jednoczeniem “ , zakoń­
czyło się nieznacznym  zw ycię­
stwem  pięściarzy „G w a rd ii“ , w  
stosunku 9:7. Potzdom w a łk i b y ł 
na ogół słaby.

W y n ik i techniczne (zawodni­
cy „G w a rd ii"  na p ierw szym  
m ie jscu:

W wadze muszej: M iko ła jczew  
sk i zrem isował z weteranem  Bo 
row iczem ;

w  kogucie j: P ek u le g ł wysoko 
na p u n k ty  K ow a lew sk iem u;

w  p ió rko w e j. G o łyńsk i p rze­
g ra ł w ysoko na p u n k ty  z K ru -  
zą. W  trzec im  s ta rc iu  G ołyński 
b y ł cło ośm iu na deskach i  sikoń 
czy ł w a lkę  kom p le tn ie  w yczer­
pany.

W wadze le k k ie j:  A n tk ie w icz  
w y g ra ł nieznacznie na p u n k ty  z 
B aranow sk im  I ;

w  pó łśredn ie j: Iw a ń s k i w y ­
p u n k to w a ł Baranowskiego I I ;

w średnie j: K w ia tk o w s k i po­
kona ł na p u n k ty  R ychtera;

w  wadze pó łc iężk ie j: Rudzk: 
p rzegra ł na p u n k ty  z Gnatem. 
R udzki w  d ru g im  s ta rc iu  b y ł do 
8 na deskach,

w  wadze c iężk ie j: Flisdkowsiki 
pokonał na p u n k ty  Chyłę.

Sędziowali: w  r in g u  W róż (Po 
znań), na p u n k ty  M asłowski 
(Poznań), B rzezińsk i (Szczecin) 
i Z iem ba (W rocław).

Publiczności 4 tys. osób.
„G W A R D IA " (W -W  A) —  

„ZR Y W * (ŁO D Z) 11:5
ŁÓ D Ź. —  W  fin a ło w ym  m e­

czu o drużynow e m istrzostw o 
P o lsk i w  boksie, warszawska 
„G w a rd ia “  bez tru d u  zw ycięży­
ła  m ie jscow y „Z ry w “  w  stosun­
k u  11:5. D rużyna stołeczna w y ­
stąp iła  bez Sobkow iaka w  wadze 
kogucie j, którego zastąpił Szat­
kow ski. W y n ik  spotkania p o w i­
nien brzm ieć w łaśc iw ie  12:4 dia 
„G w a rd ii“ , bow iem  w  wadze lok  
k ie j Kom udę w yraźn ie  sk rzyw ­
dzono, dając m u rem is z K ra w ­
czykiem , m im o, że w arszaw ia­
n in  w y g ra ł zdecydowanie wszy­
stk ie  trz y  run dy , i

W  d rużyn ie  „Z ry w u “  zaw ie­
d li:  Czarnecki i K ije w s k i. N ie - 
w adz ił w a lczy ł z Szym urą w y ­
ją tko w o  odważnie, lecz m im o to  
k ilk a k ro tn ie  „odpoczyw ał“  na 
deskach.

W y n ik i techniczne w a lk  przed 
s taw ia ją  się następująco (na 
p ierw szym  m ie jscu zaw odnicy 
„G w a rd ii“ ):

W  wadze m uszej: Patoi-a po 
dość ciężk ie j i  stojącej na n ie ­
z łym  poziom ie technicznym  
walce, u leg ł na p u n k ty  Stasia­
kow i.

W  wadze kogucie j zastępca 
Sobkow iaka —  Szatkowski, n ie ­
oczekiwanie w y p u n k to w a ł Czar­
neckiego.

W  wadze p ió rko w e j: K u k u la k  
po najsłabszej walce dn ia  w y ­
g ra ł na p u n k ty  z Z a jączkow ­
skim .

W  wadze le k k ie j: K om uda zre 
m isow a ł z K raw czyk iem .

W  wadze pó łśredn ie j: B oro ­
w icz zw yc ięży ł na p u n k ty  K i-  
jewskiego.

W  wadze średn ie j: W ilczek 
po zaciętej walce przegra ł na 
pu n k ty  z Taborkiem .

W  wadze pó łc iężk ie j: K o lczyń  
sk i w a lczy ł jedyn ie  jedną ru n ­
dę z p ry m ity w n y m  W o jn ow - 
skim . K o lczyńsk i pod koniec star 
cia m ia ł ta k  miażdżącą przew a­
gę, że W o jn ow sk i z trude m  prze 
trw a ł do końca rundy, a w  przer 
w ie poddał się.

W wadze c iężk ie j: Szym ura 
w yg ra ł w ysoko na p u n k ty  z N ie - 
wadziłem .

W  rin g u  sędziował Fedorow icz 
(Śląsk). P u n k to w a li: U rbanow icz 
(Poznań), Kugacz (Pomorze) i 
C hrostow ski (W rocław).

ZK S  „G E D A N IA "  — 
„B A TO R Y “  10:6

Mecz bokserski o drużynowe 
m istrzostw o P o lsk i rozegrany w  
dn. 20 bm. w  Gdańsku m iędzy 
zespołami „Gedanćii“  i  „B a to re ­
go“  (Chorzów), zakończył się 
zwycięstwom  gospodarzy w  sto 
sunku 10:6.

Niespodzianką dnia by ła  po­
rażka Bazarn ika („B a to ry “ ) z ju  
niorc<m A n tko w ia k iem  Poszcze­
gólne w y n ik i:  (na p ierwszym  
m iejscu nazwiska gospodarzy):

Waga musza: Soczewłński

zwycięża na p u n k ty  Piechaczkę;
w. kogucia. K le in  w y p u n k to ­

w a ł Kem pe;
w. p ió rkow a: A n tk o w ia k  po­

kona ł na p u n k ty  B azarn ika;
w. lekka : Z ie liń s k i p rzegra ł 

na p u n k ty  z Ponantą;
w. pó łśrednia: Chyehła w y ­

g ra ł wysoko na p u n k ty  z K u ­
szom;

w. średnia: R a jsk i p rzegra ł 
na p u n k ty  z Sznajdrem ;

w . półciężka: Rudzisz poddał 
się w  p ierw sze j rundzie  N ow a- 
rze;

w . ciężka: B ia łk o w s k i znokau 
to w a ł w  p ierw sze j rundzie  Kacz 
m arka.

Z. K . S. „B R O N “  (RAD O M ) 
M IS T R Z E M  K L A S Y  B

Rozegrany w  niedzielę w  P ru ­
szkowie decydu jący mecz o m i­
strzostwo k lasy  B  okręgu w a r­
szawskiego m iędzy ZK S  „B ro ń “  
z Radom ia i  ZS „G w a rd ia “  (O- 
tw ock), zakończył się zw ycię­
stwem radom iaków  w  stosunku 
10:0, D z ięk i tem u zwyo ięstwu 
„B ro ń “  zdobyła d e fin ity w n ie  
m istrzostw o k lasy B  i  w chodzi 
do k lasy A.

W a lk i b y ły  n iezw yk le  zacię­
te i o b fito w a ły  w  dużą ilość 
technicznych k. o. „B ro ń “  po­
siada bardzo w yrów naną d ru ­
żynę począwszy od w ag i m u ­
szej do pó łśrednie j. N a jle p ­
szym i zaw odnikam i u zwycięz­
ców b y li: Z apa lsk i w  wadze 
muszej, Strzecha w  wadze k o ­
gucie j i  O r lik  w  wadze le kk ie j. 
K ro k  w  wadze pó łc iężk ie j sto­
czył bardzo ciężką w a lkę  a Sa­
w ick im , k tó rą  w p raw dz ie  w y ­
gra ł, ale w a lczy ł n ie  czysto. 
Najlepszym  zaw odn ik iem  otw o­
ck ie j „G w a rd ii“  b y ł Z u raw icz  
w  wadze półśrednie j. Zawod­
n ik  ten, m ający 20 la t w a lczy 

'dop iero od ro ku  i  jest bez­
sprzecznie dużym  talentem . Na 
pięściarza tego w a rto by  zw rócić  
specjalną uwagę. Mecz został 
rozegrany w  sali Z Z K  Prusz­
ków  i  zgromadzał około 2 tys ią ­
ce w idzów .

W ram ach meczu został ro ­
zegrany f in a ł m istrzostw a o- 
kręgu warszawskiego ju n io ró w  
w  wadze p ió rko w e j m iędzy 
B orkow sk im  (Polonia) i  P erko 
(Z Z K  Pruszków). T y tu ł m i­
s trzow sk i zdobył B orkow sk i,

Rozpoczął się sezon piłkarski

W  dniu wczorajszym drużyny piłkarskie 1 i  I I  lig i rozpoczęć 
ly  spotkania mistrzowskie. Tysiące zwolenników piłkarstwa 
z zapartym oddechem śledzić będą każdej niedzieli opisy 
spotkań, dowiadując się o sukcesach lub niepowodzeniach 

swych drużyn

»Cracovia« zdobyła mistrzostwo 
Polski w hokefu na lodzie

Z A K O P A N E . —  N iespodzian­
ką sobotnich zawodów o m istrzo 
stwo P o lsk i w  hokeju, by ło  w y ­
sokie zwycięstwo K T H  nad 
„L e g ią “  w  stosunku 9:1. D ru ży ­
na warszawska, przemęczona 
c iężk im  meczem z „C racov ią “ , w  
dn iu  poprzednim , n ie  p o tra f iła  
staw ić czoła doskonale usposo­
bionem u zespołowi K T H , z k tó ­
rego na czoło w y b ił się Osobich, 
zdobywca 4 bram ek. Pozostałe 
p u nk ty  d la  k ryn iczan  zdobyli: 
Leżak —  2, P ro rok, N ow ak i  L e ­
w ack i —  po jedne j. H onorow y 
p u n k t d la  „L e g ii“  zdobył S w i- 
carz.

W y n ik  poszczególnych te rc ji 
w  ty m  spotkaniu: 3:1, 4:0, 2:0.

P rzy  w yró w na ne j grze „C ra ­
covia“  pokonała w  d rug im  me­
czu —  „S iłę “  —  2:1 (0:0, 1:0, 1:1). 
Zw yc ięstw o 1 ty tu ł m is trza  P o l­
sk i zawdzięcza „C ra cov ia " do­
skonałem u swemu b ram karzow i 
Maciejce, k tó ry  b y ł bohaterem  
spotkania. P rowadzenie dla „C ra  
cov ii“  zdobył w  d ru g ie j te rc ji 
Kopczyński, w y ró w n a ł W róbel. 
Zw ycięska b ram ka  padła zm 
s trza łu  B urdy.

Ostateczna tabela tu rn ie ju  o 
m istrzostw o P o lsk i przedstaw ia 
się następująco:

1) „C racov ia “  —  5 pkt., 2) 
K T H  — 4 pkt., 3) „L e g ia “  —  2 
pkt., 4) „S iła “  —  1 pkt.

H K  (Pasmm) misłrzem Polski 
w koszykowe® męskiej

W R O C ŁAW . —  W  H a li Lu do ­
w e j we W roc ła w iu  rozegrany zo 
sta ł f in a ło w y  mecz koszyków ki 
m ęskie j o m is trzostw o Polski, 
m iędzy Z Z K  (Poznań) a Y M C A  
(Łódź). G ra nie  stała specjalnie 
na w yso k im  poziom ie i  by ła  ty ­
pową w a lką  o punk ty . B ardzie j 
zgrana by ła  drużyna poznańska, 
k tó ra  też zdobyła zasłużenie t y ­
tu ł m is trzow sk i. W yn ik  meczu 
b y ł n iem a l do osta tn ie j c h w ili 
pod znakiem  zapytania, gdyż do 
dwóch m in u t przed końcem  o-, 
bydw ie  d ru żyny  posiadały je d ­
nakow ą ilość p u n k tó w  (20:20). 
Ostatecznie zw yc ięży ł Z Z K  27:23 
(14:13).

N a jlepszym  graczem nowo* 
kreowanego m is trza  P o lsk i b y ł 
n iezm ordow any Grzechowiak, 
m oto r w szystk ich  akc ji, k tó ry  
przeżywa swoją drugą sportową 
młodość. Oprócz niego dobrze 
g ra ł K o laśn iew sk i i  Kasprzak. 
W  Y M C A  n a jle p ie j g ra ł Ż y liń ­
ski, zdobywca większości pun­
k tów . W y ró żn ił się rów nież M a­
cie jew ski.

Kosze zdoby li: d la  Z Z K  —• 
K o laśn iew ski — 15, Kasprzak—  
4, G rzechow iak — 4, Ś m ig ie lsk i 
— 2, Jarczyński i M atys iak —  
oo 1, d la  Y M C A : Ż y liń s k i — 9, 
D o w g lrd  — 7, Barszczewski — 4, 
M acie jew sk i —  3.

Wowiytko zwycięiy! w zjeździ© 
o paehar Falskich Kolei Linowych

Z A K O P A N E . W  zawodach o 
puchar P K L in — rozegrano bieg 
z jazdow y na tras ie  z Przełęczy 
G oryczkow ej do Kuźn ic. W  bie 
gu zjazdow ym  w  k o n ku re n c ji 
m ęskie j k la sy fikow a no  osobno 
w  k la s y fik a c ji ogólnej, o ldbo­
yów  i  p ra cow n ikó w  P K L in .

W  k o n ku re n c ji m ęskie j s ta r­
tow a ło  103 zaw odników , a bieg 
ukończyło  94. W  k la s y fik a c ji o- 
gó lnej zw ycięży ł W a w rjń ko  
(SNPTT) przed C iaptak iem  — 
Gąsienicą (SNPTT), S tan is ła ­
wem  M arusarzem  i  Józefem 
M arusarzem.

W  ko n ku re n c ji dla oldboyów 
zw yciężył St. M arusarz z cza­

sem 6,22,5 przed A ndrze jom  
M arusarzem  i Z iembą.

W  k la s y fik a c ji p racow n ików  
P K L  i p racow n ików  P K P  zw y­
ciężył N ow ak (Kasprow y) z cza 
sem 7,26 przed Zw ijaczem , 
Ziembą, N ow akiem  i  F a jfro w i-  
czem.

B u rm is trz  Zakopanego m gr. 
Jerzy U stupski za ją ł w  k lasy­
f ik a c j i ogólnej 77 m iejsce a dy r, 
P K Ł - in  inż. Schneigert 89 m ie j­
sce.

W  biegu zjazdowym  kob ie t 
wzię ło udz ia ł 8 zawodniczek, a 
bieg ukończyło 6. Zw yc ężyła 
Kodełska (AZS Warszawa) z 
czasem 7,48 przed Grocholską 
(SNPTT) i  K rzep tow ską (H KN ).

Mfsisi^eilwa pływacki© 
©ksęifis warszawskiego

Na basenie Y M C A  odbyły 
się zawody p ływ ack ie  o m i­
strzostwo okręgu warszawskie­
go. W  konkurencjach m ęskich 
na jle p ie j w yp a d li zawodnicy 
„Sam orządowca“ . W  kon ku re n ­
cjach żeńskich zw yc ięży ły  p ły ­
w aczki AZS.

W  poszczególnych kon ku re n ­
cjach zw ycięży li:

kob ie ty : 100 m. st. grzb ie t. — 
S zulakiew icz („Sam orządo­
w iec“ ) 1:46,3. 100 m. st. dow. — 
N ow orytow ska  (AZS) 1:35,4; 
200 m. st. klas. — W ójcicka 
(„Leg ia “ ) 3:25,0; 100 m. sty lem  
klasycznym  —  W ójc icka („L e ­

gia“ ) 1:35,6; 400 m. st. dow.
(„Le g ia “ ) 1:35,6; 400 m. st. dow.
— N ow orytow ska  (AZS) 7:55,6; 
4X100 m. st. dow. — AZS 
6:53,8.

mężczyźni: 100 m. st. m o ty l.
— Jab łońsk i („Sam orządo­
w iec“ ) 1:22,2; 400 m. st. dow. —  
Czuperski („Le g ia “ ) 5:43,0; 100 
m. st. grzb ie t. —  Jab łońsk i („Sa 
m orządow iec“ ) 1:21,4; 100 m.
st. dow. — L u d w ik o w s k i („Sa­
m orządow iec“ ) 1:07,8, 200 m. st. 
klas. — Zygm un t (SKS) 3:12,0. 
4X200 m. st. dow. — „Sam o­
rządow iec“  11:00,2.

O rganizacja zawodów spraw ­
na, zainteresowanie dość duż4


